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rodzy czytelnicy! 

 

 Oddajemy w wasze rę-

ce kolejnego RYB@KA, 

mając oczywiście na-

dzieję, że zostanie on przyjęty rów-

nie ciepło jak wcześniejsze nume-

ry. Dzięki Bożemu błogosławieństwu udało nam się osiągnąć 

już tuzin numerów, choć mamy nadzieje, że jest to dzieło 

nietuzinkowe. Nasz informator powstaje dzięki temu, że 

wspólnie traktujemy go jako swoje – parafialne dzieło. Cieszy 

nas bardzo zaangażowanie wielu parafian goszczących na ła-

mach RYB@KA, czy to poprzez cykliczne, czy też pojedyncze 

artykuły. Cieszy również fakt, iż możemy w naszym informa-

torze czytać rozważania różnych księży z naszego Kościoła. 

 Dziękując za tak duże zaangażowanie w tworzenie tego 

dzieła, zachęcamy serdecznie do dalszej współpracy, zarówno 

tych, co już ją podjęli, jak i tych, którzy chcą podzielić się 

czymś wartościowym, a nie mieli ku temu jeszcze okazji. 

 Informator nasz jest wydawany i kolportowany bezpłat-

nie. Należy jednak mieć świadomość, że z jego wydrukowa-

niem wiążą się pewne koszta. Tym samym w imieniu redak-

cji i Rady Parafialnej zachęcamy wszystkich czytelników do 

wspierania tego dzieła poprzez ofiary. Za wszystkie serdecz-

nie dziękujemy. 

 W imieniu redakcji i Rady Parafialnej pragniemy na 

2008 rok złożyć najserdeczniejsze życzenia: Bożego błogosła-

wieństwa, radości, pogody ducha i samych tylko słonecznych 

dni. Obyśmy każdy dzień zaczynali i kończyli z Panem Bo-

giem! 

Redakcja. 

Nr  1  ( 12 )  2008 

Nie bój się,  
od tej pory ludzi  
łowić będziesz. 
         Łuk. 5;10b 

Styczeń,  luty,  marzec  
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Życzenia noworoczne Biskupa Kościoła 

iostry i Bracia  

    w Chrystusie, 

 

 W Nowy Rok Pański 2008 

wkraczamy ze słowami hasła 

biblijnego „Ja żyję i wy żyć bę-

dziecie”( J 14, 19b). Słowa te 

kierują naszą uwagę w stronę 

źródła wszelkiej nadziei, siły 

i wiary chrześcijańskiej, w stro-

nę Jezusa Chrystusa. On sam - 

nasz Pan i Zbawiciel wypowiada 

te słowa. Nie istnieje nic bar-

dziej wiarygodnego, nic, co lepiej 

i mocniej mogłoby nas przeko-

nać o prawdziwości wiary chrze-

ścijańskiej, niż słowa samego 

zmartwychwstałego Pana „Ja 

żyję i wy żyć będziecie.” 

Chrystus powiedział: „Gdzie ja 

jestem, tam i wy będziecie”. Wła-

śnie Jezus, tylko Jezus jest na-

szą jedyną nadzieją. W słowach 

Jezusa Chrystusa nie ma żad-

nych niedomówień, nie wymaga-

ją zmian czy poprawek. Wie-

dząc, widząc i przewidując 

wszystko Zbawiciel mówił, że 

zwycięstwo będzie należeć do 

Niego. „Ja zwyciężyłem 

świat”   (J 16,33). „Jam jest 

zmartwychwstanie i ży-

wot” (J 11,25). Wraz z Jego 

zmartwychwstaniem mamy już 

wszystko - idźmy więc w tym 

wskazanym kierunku, w kie-

runku życia wiecznego! Tego 

życia, które się już nie skończy. 

Gdy wracamy w myślach do 

kwestii otwartego grobu, serca 

nasze mogą bić żywym rytmem 

na myśl o zmartwychwstaniu, 

bo On wstał z martwych i żyje 

i będzie żył zawsze. 

U progu Nowego Roku stajemy 

z nadzieją i wiarą, chociaż nie 

jesteśmy wolni od wielu niepo-

kojów i obaw. W życiu docze-

snym znosimy bowiem ból, sa-

motność, choroby, śmierć. Jed-

„Ja żyję i wy żyć będziecie”  
Ewangelia Jana 14, 19b 
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Życzenia noworoczne Biskupa Kościoła 

Sylwetki innowierców w regionie 
kieleckim i radomskim 

Część 8 Opr. Romuald  Jałowiecki 

nak Pan Jezus dobitnie, wy-

raźnie, niedwuznacznie 

oświadczył, że po życiu docze-

snym nastąpi życie wieczne, 

mówiąc „Ja jestem światłością 

świata, kto idzie za 

mną, nie będzie cho-

dził w ciemności, lecz 

będzie miał światłość 

żywota” (J 8,12) 

 Natomiast posłaniec Bo-

ga, odziany w światło, zwraca 

się do kobiet, które szukają 

ciała Jezusa: „Szukacie Jezusa 

z Nazaretu, ukrzyżowanego; 

powstał, nie ma Go tu” (Mk 16, 

6). Jezus nie jest kimś, kto na-

leży do przeszłości. On żyje 

i jako żyjący idzie przed nami; 

wzywa nas, abyśmy podążali 

za Nim i w ten sposób znaleźli 

drogę do życia wiecznego. 

 Radujmy się wraz z anio-

łami, zastępami niebiańskimi 

i całą ziemią, ponieważ zmar-

twychwstanie jest wydarzeniem, 

które obejmuje niebo i ziemię 

oraz łączy je ze sobą. 

 Życzę 

wszystkim 

Parafianom 

Kościoła 

Ewangelic-

ko - Augsburskiego w RP dobre-

go zdrowia, pomyślności i poko-

ju. Życzę także żywej nadziei 

i mocnej wiary w Boże obietnice. 

Niebo i ziemia przeminą ale Sło-

wa Boga naszego nie przeminą. 

A one zapewniają, że kto uwie-

rzy i ochrzci się zbawiony bę-

dzie. 

Błogosławionego Nowego Roku! 

Wasz w Chrystusie, 

Bp Janusz Jagucki 

Biskup Kościoła 

Jezus jest naszą 

jedyną nadzieją! 

ska” napisał później: „Serdeczny 

junak zszedł z tego świata bezpo-

tomnie w 1608 r., a co żałośniej-

sze – w błędach kalwińskich”.  

 Był właścicielem Secemina, 

Krasocina, Włoszczowej, Suło-

Andrzej Szafraniec 

statnim z rodu Szafrańców 

był Andrzej, starosta lelowski, 

o którym Kacper Niesiecki, gene-

alog i autor herbarza „Korona Pol-
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Historia 
szowej, Grodowa, Ostrowa, Zale-

sia i Sąspowa oraz czynnie udzie-

lał się w pracach zboru małopol-

skiego. Brał również udział w Sy-

nodzie Generalnym we Wodzisła-

wiu (19 – 20 VI 1583 r.), a w tym 

samym mieście był też razem ze 

Stanisławem na Synodzie prowin-

cjalnym (14 IX 1589 r.). Pojawił 

się także na Synodzie General-

nym w Toruniu (21 – 26 VIII 

1595r.), gdzie występował jako 

„Capitaneus Leloviensis”             

(starosta lelowski). Na Synodzie 

Dystryktowym w Oksie koło Na-

głowic (18 VII 1598 r.) Andrzej 

Szafraniec do łożenia na szkołę 

innowierczą, co udokumentowano 

w sposób następujący: „Ja, An-

drzej Szafraniec obiecuje dobrym 

słowem swoim na każdy rok da-

wać po 100 złotych i uiszczę to 

dostatecznym zapisem, za potom-

kami moimi to zawdy na szkołę 

ewangelicką, dawać będą. – An-

drzej Szafraniec, wojski krakow-

ski moim podpisem manupropriae 

(ręką własną) podpisuję”. Cały 

czas Szafraniec prowadził kore-

spondencję ze zborem, wybierał 

sobie ministrów do swoich dóbr 

itd. 

Miał też bez wątpliwości duży 

wpływ na działanie prowincji ma-

łopolskiej, chociażby z tego po-

wodu, że sporo synodów odbywa-

ło się w należącym do niego Se-

ceminie. Właśnie na Synodzie 

Dystryktowym odbytym w Sece-

minie (4 – 6 V 1601 r.), Andrzej 

Szafraniec zobowiązał się dopo-

móc w wydaniu prac pozostałych 

po zmarłym niedawno wówczas 

Grzegorzu z Żarnowca. Uczest-

niczy też Andrzej Szafraniec 

w Synodzie Dystryktowym 

w Oksie (19 VII 1602 r.). W pro-

tokole z kolejnego Synodu Dys-

tryktowego w jego Seceminie (2 

V 1603 r.) można przeczytać: 

„Imć pan, starosta lelowski obie-

cał synodowi, iż ma dać do rąk 

jejmości paniej małżonki swej 

500 florenów, a to na postawie-

nie w Seceminie domu ku miesz-

kaniu wdowom i sierotom”. 

W tym kontekście nie może dzi-

wić serdeczna wzmianka o nim 

w herbarzu Bartłomieja 

(Bartosza) Paprockiego (1543 – 

1614), bo przecie okazał się 

ludzkim panem. A co więcej, 

gdy mu się minister Wawrzyniec 

Campianus zaczął źle prowadzić, 

to zagrożonego sługę opieką oto-

czył i nie dał do sobie od razu 

odebrać, czego domagał się Sy-

nod Dystryktowy w Seceminie 

(22 IV 1604 r.). Dał szansę 

Wawrzyńcowi. Widać wzruszo-

ny tym zaufaniem Wawrzyniec 

poprawił się, gdyż w protokołach 
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Opr. Stefan Iwański 

z Synodu Dystryktowego 

w Oksie znalazło się potwierdze-

nie tego gestu: „X. Wawrzyniec, 

za takim, jakie dał świadectwo 

imć pan starosta lelowski o nim 

na miejscu w Seceminie zosta-

wiony, z tym jednak dodatkiem, 

iż gdzie by się co o nim ponowi-

ło, Imć pan starosta obiecał sen-

jorom dać znać”. Po raz ostatni 

osoba Andrzeja Szafrańca wid-

nieje w protokołach Synodu Dys-

tryktowego w Seceminie 

(5 V 1605 r.) i wówczas też tedy 

kierując się dobrym sercem staro-

sty, który zobowiązał się „dawać 

na wyzdrowanie” chorego mini-

stra Marcina Janiciusa, każdego 

roku po 50 florenów. Odtąd Jani-

cius zamieszkał w Seceminie. 

Andrzej Szafraniec zmarł  

w 1608r., jednak z małżeństwa 

z Barbarą z Rzeszowskich nie 

miał potomstwa.                (cdn) 

   leżącym niedaleko od 

Kielc /32 km/ bodzentyń-

skim kościele można zo-

baczyć kilka liczących się na are-

nie ogólnopolskiej detali wypo-

sażenia świątyni. Jeden z nich to 

piękny, renesansowy nagrobek 

krakowskiego biskupa Francisz-

ka Krasińskiego. Ten nagrobek 

wykonany z czerwonego chęciń-

skiego marmuru wyobraża po-

stać leżącego biskupa w pontyfi-

kalnym stroju; w mitrze na gło-

wie i z pastorałem w ręku. Ile-

kroć jako przewodnik turystycz-

ny pokazywałem go wyciecz-

kom, bądź nawet myślałem 

o nim, wzbudzałem w sobie re-

fleksje, dlaczego hierarcha naj-

większej w Rzeczpospolitej i naj-

bogatszej diecezji spoczywa 

w podziemiach prowincjonalnego 

bodzentyńskiego kościoła, a nie 

leży obok królów i swoich współ-

braci w biskupstwie na krakow-

skim Wawelu? Ażeby odpowie-

dzieć na to pytanie należy cofnąć 

się o kilka wieków, aż do burzli-

wego wieku szesnastego. 

Reformacja to rzeczywiście 

okres burzliwy. Nauka ks. Marci-

na Lutra i Jana Kalwina w szyb-

kim tempie rozchodziła się po 

niektórych krajach Europy i już 

w latach 20 i 30 dzisiejsze pań-

stwa -Szwecja, Norwegia, Dania 

i Finlandia przyjęły luteranizm 
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jako wyznania panujące w swoich 

krajach. Ale były też i takie, 

w których dochodziło do krwa-

wych konfrontacji przeradzają-

cych się w długotrwałe wojny re-

ligijne (Francja, Niemcy). Etapem 

wspomnianych wyrażeń była 

krwawa łaźnia, którą za sprawą 

królowej matki Katarzyny Medy-

cejskiej i króla Karola IX katolicy 

zgotowali protestantom w noc św. 

Bartłomieja z 23/24 sierpnia 

1572r. W wyniku masakry w sa-

mym tylko Paryżu zginęło około 

3 tyś. hugenotów (francuskich 

protestantów), a w całej Francji 

zginęło ich około 20 tyś. Na wieść 

o rzezi ówczesny papież Grzegorz 

XIII odprawił dziękczynną mszę, 

polecił wybić pamiątkowy medal, 

a sprawcę zbrodni króla Karola 

IX nazwał arcychrześcijańskim 

władcą. 

O powyższym doskonale 

wiedziała polska protestancka 

szlachta i jakkolwiek na naszych 

ziemiach podobnych zajść nie by-

ło, myślała o zastosowaniu środ-

ków zapobiegawczych. Zbliżała 

się właśnie elekcja nowego króla, 

a jednym z poważnych kandyda-

tów na tron był Henryk Walezy, 

brat króla Francji Karola IX 

i sprawcy nocy św. Bartłomieja. 

Na Sejmie Konwokacyjnym 

(Sejmie przygotowującym elek-

cję), przeforsowano ustawę gwa-

rantującą wolność wyznania pro-

testantom. Ustawa ta uchwalona 

w styczniu 1573r przeszła do hi-

storii jako Akt Konfederacji 

Warszawskiej i była przyjęta 

jako jedyny w Europie akt szero-

ko pojętej tolerancji. Ten najbar-

dziej postępowy akt sprawił, że 

Rzeczpospolita uchodziła za kraj 

azylu dla heretyków. Osiedlali 

się w niej ludzie o różnych prze-

konaniach religijnych, bądź nie-

wierzący, ludzie w wielu wypad-

kach gruntownie wykształceni, 

którzy wywarli przemożny 

wpływ na rozwój naszej kultury. 

Pod aktem podpis złożył jako 

jedyny biskup i senator (wszyscy 

biskupi katoliccy byli senatora-

mi) i zarazem podkanclerzy wiel-

ki koronny wspomniany wcze-

śniej Franciszek Krasiński. 

Krasiński był człowiekiem 

ze wszech miar wykształconym. 

Studiował na różnych europej-

skich uniwersytetach nie wyłą-

czając nawet Wittenbergii, gdzie 

słuchał wykładów przyjaciela ks. 

M. Lutra, poety, filozofa i teore-

tyka luteranizmu, Filipa Me-

lanchtona. Zetknął się więc z na-

uką Lutra, a to z pewnością mia-

ło wpływ na jego postępowe, to-

lerancyjne spojrzenie na rzeczy-

wistość. Oczywiście swoim pod-
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apoczątkowany przez augustiańskiego mnicha w 1517 roku 

ruch zwany Reformacją odcisnął swoje piętno na wielu dzie-

dzinach życia. W głównej mierze dotyczył on odnowy Kościoła 

chrześcijańskiego. Szybko jednak okazało się, iż obejmuje swym za-

sięgiem wiele dziedzin życia społecznego jak np. edukacja, czy zmia-

ny w systemie rządzenia poprzez podporządkowanie chrześcijaństwa 

świeckiej zwierzchności. Radykalnej zmianie uległo także podejście 

do pracy. Wcześniej praca często postrzegana jako kara za grzech 

pierworodny, teraz widziana jest jako powołanie człowieka i środek 

do pomnażania Bożego błogosławieństwa. 

Wielkie piętno odcisnęła Reformacja również na kulturze i sztuce. 

Rewolucyjne zmiany w muzyce dające impuls do niespotykanego do-

tychczas rozwoju nowych form muzycznych. Wielkie zmiany w archi-

tekturze budowli sakralnych. Rozwój piśmiennictwa narodowego 

wszędzie tam, gdzie dotarły idee reformacyjne, to tylko niektóre 

przykłady. 

Pośród dziedzin na które Reformacja wywarła wpływ jest szeroko ro-

zumiane tworzenie obrazów. Zarówno na potrzeby świątyń, jak i co-

sną prośbę pochowany został nie 

tam gdzie wszyscy krakowscy 

biskupi tj. w katedrze na Wawelu, 

lecz w podziemiach bodzentyń-

skiego kościoła. 

Kiedyś zapytałem probosz-

cza o trumnę ze szczątkami niepo-

kornego biskupa, ale ten odpowie-

dział, że o takiej nie jest mu nic 

wiadomo. Czyżby to wiatry histo-

rii szczątki Krasińskiego z pod-

ziemi wywiały? 

pisem naraził się bardzo obozowi 

katolickiemu, a szczególnie du-

chowieństwu z nuncjuszem apo-

stolskim w Warszawie na czele. 

Przez kapitułę katedralną kra-

kowską został upomniany, a obu-

rzeni biskupi ignorowali go. Za-

łamany tym Krasiński złożył 

urząd podkanclerzego i osiadł w 

bodzentyńskim zamku, gdzie po 

kilku latach, chory na gruźlicę 

dokonał żywota (1577r.) Na wła-

Opr. Ks. Wojciech Rudkowski 
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dziennego użytku. 

Kwestie związane z istnieniem obrazów w Kościele w dobie Reforma-

cji można podzielić zasadniczo na trzy grupy: 

1.Całkowita akceptacja istnienia obrazów w Kościele w ściśle 

określonych ramach. 

2.Totalne obrazoburstwo. 

3.Poglądy pośrednie pomiędzy powyższymi, które można na-

zwać raczej umiarkowanym obrazoburstwem. 

By zrozumieć całość zagadnienia musimy wyjść od dekalogu. Drugie 

przykazanie w żydowskiej Torze brzmi: Nie czyń sobie podobizny 

rzeźbionej czegokolwiek, co jest na niebie w górze, i na ziemi w dole, 

i tego, co jest w wodzie pod ziemią. Nie będziesz się im kłaniał i nie 

będziesz im służył, gdyż Ja, Pan Bóg twój, jestem Bogiem zazdro-

snym, który karze winę ojców na synach do trzeciego i czwartego po-

kolenia tych, którzy mnie nienawidzą, a okazuję łaskę do tysiącznego 

pokolenia tym, którzy mnie miłują i przestrzegają moich przykazań.1 

Spojrzenie na drugie przykazanie, jego interpretacja warunkowały 

poglądy w poruszanej kwestii. Marcin Luter w Małym i Dużym Ka-

techizmie przytaczając Dekalog i opisując go idzie za tradycją Śre-

dniowiecza, które drugie przykazanie wpisało w pierwsze, zaś dzie-

siąte rozbiło na dwa. Ulryk Zwinglii i Jan Kalwin opowiadają się za 

takim układem przykazań jaki znajduje się w Starym Testamencie. 

Jednak żaden z nich nie postuluje postawy znanej z Księgi Sędziów, 

gdzie Gedeon otrzymuje polecenie zniszczenia ołtarza Baala znajdu-

jącego się na terenie domu swego ojca i postawienie w tym miejscu 

ołtarza poświęconego Stwórcy. Takie stanowisko było charaktery-

styczne dla tzw. trzeciego skrzydła Reformacji, czyli anabaptystów 

i spirytualistów. Choć należy zaznaczyć, że podobne tendencje poja-

wiły się również i we wspomnianych środowiskach. 

Punktem wyjściowym do przedstawienia tej kwestii były poglądy 

tzw. prekursorów Reformacji: Jana Wiklifa i Jana Husa. 

Jan Wiklif (1324 – 1384) nie był radykalnym przeciwnikiem obra-

zów. Uważał, że nie powinno się wzgardzić obrazami świętych. Po-

stulował by używać je w sposób czcigodny. Nie oznaczało to jednak 

jakiekolwiek przyzwolenia na adorację, czy kult obrazów. Obrazy, 

w rozumieniu Wiklifa, mają kierować myśli wiernych w stronę wia-

ry. I jeśli obrazy zaczną oddalać człowieka od Boga, to znaczy, że są 
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religijnie dysfunkcyjne. Czczenie widzialnych obrazów honorujących 

niewidzialnego Boga uznaje za rzecz złą. Widząc otaczającą go rze-

czywistość uważał, że wprowadzenie obrazów do kościoła jest zwy-

czajem pogańskim.2 

Jan Hus (1369 - 1415) pozostawał pod wpływem poglądów Wiklifa. 

Nie należał do nieprzejednanych obrazoburców. Dopuszczał dydak-

tyczno – historyczną role obrazów. 

Hus zaprzyjaźnił się z rycerzem Hieronimem z Pragi, który zwiedził 

wiele krajów, także Anglię, i zwrócił uwagę Husa na pisma Wiklifa. 

Dwaj zaś Anglicy, przyjaciele Hieronima, bawiący podówczas w Pra-

dze, wystawili tam szereg obrazów, będących wymownym kazaniem 

bez słów. Na jednym z tych obrazów widać było Jezusa w pokorze 

i ubóstwie, z wieńcem cierniowym na skroniach; naprzeciw dumnego 

papieża w szkarłatach i jedwabiach z tiarą na skroniach. Na innym 

obrazie odpychał Zbawiciel szatana, ofiarowującego mu bogactwa 

i władzę nad światem, słowami: „Idź precz ode mnie szatanie". Pa-

pież (natomiast trzymał nogę na karku cesarza i ogłaszał się panem 

świata). Jeszcze inny obraz przedstawiał Jezusa, zwiastującego roz-

grzeszenie upadłej niewieście słowami: „Wiara ci pomogła". Naprze-

ciw stał papież, sprzedający listy odpustowe.3 

Po śmierci Jana Husa w 1415 roku nastąpiły tzw. wojny husyckie. 

Wśród husytów istniało umiarkowane stronnictwo praskie, oraz tzw. 

taboryci. Ci właśnie podczas działań wojennych dopuszczali się nisz-

czenia obrazów i krucyfiksów uważając 

ich istnienie za przejaw bałwochwal-

stwa. 

Wszystkie ruchu przed reformacyjne jak 

husytyzm, czy waldensi przetrwały 

w szczątkowej ilości do dnia 31 paździer-

nika 1517 roku tj. Do czasu ogłoszenia 

przez ks. dr. Marcina Lutra 95 tez skie-

rowanych przeciwko praktyce odpuszcza-

nia grzechów za pieniądze. 

Ad 1. W interesującym nas temacie moż-

na śmiało powiedzieć, że nurt Reformacji 

wittenberskiej od samego początku po-

sługiwał się sztuką plastyczną, a zwłasz-

Historia 
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cza grafiką, jako orężem. Sztuka ta przedstawiała świat dość prosto: 

„prawdziwy” Kościół zreformowany, był przeciwstawiany 

„fałszywemu”, czyli papieskiemu. 

W przejmowanych przez luteran średniowiecznych kościołach pozo-

stawiano na ogół dawne obrazy i ołtarze, starając się dopasować 

wnętrze do potrzeb związanych z rozwojem kaznodziejstwa. Głównie 

polegało to na dokładaniu siedzisk i budowaniu balkonów. 

Luter nie zwalczał obrazów w kościele. Uważał je za jeden ze sposo-

bów zwiastowania Słowa Bożego. Krytykował natomiast ideę kaplic 

pielgrzymkowych. Głosił, że powinny być one zrównane z ziemią. By-

ło to związane z odrzuceniem zbawczej roli uczynków. Wierni mieli 

zapewnić sobie pewność swojego zbawienia, nie poprzez bieganie do 

świętych obrazów, ale poprzez głęboką wiarę w łaskawe miłosierdzie 

Boże. 

Ad 2. Niemniej podczas pobytu Marcina Lutra na zamku Wartburg 

dochodzi do ujawnienia się w jego obozie bardzo radykalnych pod-

staw. Pod nieobecność Lutra w Wittenberdze poczęli tam na własną 

rękę reformować życie kościelne mnich Didym-Zwilling i prof. Karl-

stadt. Początkowo wprowadzili kilka drugorzędnych zmian, przyję-

tych następnie przez Lutra. Rychło jednak przekroczyli właściwą gra-

nicę, zwłaszcza gdy tzw. prorocy ćwikawscy (z miasteczka Zwickau) 

z Mikołajem Storchem na czele przybyli do Wittenbergi. Odrzucali 

oni stan duchowny, chrzest dzieci, wiedzę teologiczną, w ogóle wszel-

kie zasady życia kościelnego, nawet Pismo św., powołując się na 

mgliste „wewnętrzne oświecenie". Sfanatyzowany przez nich lud i stu-

denci burzył! ołtarze, palił obrazy religijne, dopuszczał się gwałtów 

na nabożeństwach, odbywanych jeszcze po katolicku.4 Oczywiście nie 

tylko w Wittenberdze miały miejsce takie wydarzen 

ia. W latach 1524/25 w Niemczech wybucha „wojna chłopska”. Miała 

ona na swych sztandarach hasła wolności i domaganie się czystego 

zwiastowania Ewangelii. Niestety powstanie chłopskie szybko przero-

dziło się w ruch zagrażający państwu. W interesującej nas kwestii 

można powiedzieć, że następstwem tej wojny było wyniszczenie wielu 

świątyń. Trudno chyba jest ocenić w jakim stopniu chodziło o zwykłą 

grabież, a w jakim miała wpływ ideologia obrazoburcza. 

Ad 3.Drugi nurt Reformacji zasadniczo związany jest z dwoma na-

zwiskami: Ulryk Zwingli i Jan Kalwin. Zwingli – proboszcz z Zury-

Historia 
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Historia 
chu ...występował w kazaniach przeciw postom, celibatowi księży, 

czci obrazów i świętych, przeciw odpustom, pielgrzymkom, przymuso-

wej spowiedzi usznej itp. W Zurychu po wygranej przez Zwinglego 

publicznej dyspucie, która miała miejsce 29 stycznia 1523 roku, 

wprowadzono w Kościele zasady zaproponowane przez niego. Jak 

w Wittenberdze, podnoszą głowę i w Szwajcarii, z chwilą zniesienia 

autorytetu papieskiego żywioły radykalne i marzycielskie i wnoszą 

rozstrój w nowe życie kościelne. Gdzieniegdzie znieważono obrazy 

świętych i niszczono relikwie. Chwilowo zjawił się w Szwajcarii zna-

ny rewolucjonista niemiecki, Tomasz Muenzer, i szerzyła się sekta 

anabaptystów (XVI, l b). Lecz planowa reformacja opanowała te wy-

bryki. Wnet wobec pierwszych znieważeń obrazów kościelnych i kru-

cyfiksów w październiku 1523 zarządziła rada zuryska drugą dyspu-

tację na temat nowego porządku w nabożeństwie. Nowy porządek 

wprowadzono potem stopniowo w latach 1524/1526. W Święta Wiel-

kanocne 1524 podano po raz pierwszy Komunię św. pod obiema po-

staciami z drewnianych pater i kielichów. W Zielone Święta tego sa-

mego roku usunięto z kościołów obrazy i relikwie, później nawet krzy-

że i ołtarze, znosząc także grę na organach i usuwając dzwony z wież 

kościelnych, gdyż dopatrywano się w tym wszystkim skłonności zabo-

bonnych lub bałwochwalczych, sprzecznych z drugim przykazaniem 

Bożym według pierwotnego brzmienia dekalogu. Mszę zniesiono 

w roku  1525 ,  a  Zwingl i w "Komentarzu o praw-

dziwej i fałszywej religii" ujął jasno nowe zasady 

religijne.5 Zwingli zginął w bi twie  pod 

Kappel 11 października 1531 r. 

Jan Kalwin (1509 – 1564) stał się natu-

ralnym kontynuatorem reformy roz-

poczętej przez Zwinglego. W omawia-

nym temacie zasadniczo nie odwoły-

wał się do praktyk obrazo- b u r c z y c h . 

Nie zakazywał posiadania o b r a z ó w , 

choć bardzo mocno sprze- ciwiał się 

wszelkiemu przedstawia- niu Boga 

w widzialnej formie. Uwa- żał, że przy-

nosi to chwale Stwórcy uszczerbek. 

Kalwin odrzucał koncepcje G r z e g o r z a 

Wielkiego, która mówiła, iż ob- razy to „księgi 
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Historia 
ludzi prostych”. Tam, gdzie dotarła Reformacja genewska nie tolero-

wano w świątyniach żadnych wyobrażeń o charakterze religijnym. 

Zniknęły krucyfiksy. Przetoczyło się kilka fal obrazoburstwa. Choć 

zdarzały się przypadki, że tam gdzie było to potrzebne pozostawiano 

część tradycyjnej ikonografii np. Obraz Mojżesza z tablicami. Nie-

mniej w powstających nowo świątyniach reformowanych nie brano 

pod uwagę istnienia żadnych obrazów.6 

Podsumowując, nadszedł czas by odpowiedzieć na zadane w tytule 

niniejszego wykładu pytanie: Reformacja – degeneracja, czy rozwój 

obrazu? Odpowiedź na powyższe pytanie nie będzie jednoznaczna. 

W nurcie zwingliańsko – kalwińskim można spróbować w pierwszym 

odruchu powiedzieć: degeneracja. Wszak z kościołów reformowanych 

zniknęła cała zdobiąca je sztuka malarska. Jednak należy podkre-

ślić, że dotyczyło to jedynie wystroju świątyń. Masowo wydawana 

wszelka literatura pełna była obrazów i rycin. Reformatorzy nigdy 

nie zwalczali sztuki tworzonej na użytek domów prywatnych. Co 

więcej, kalwińskie stanowisko sprzeciwiające się tworzeniu wizerun-

ków Boga, nie zabraniało innych form twórczości malarskiej. Przy-

kładem może być wspaniałe malarstwo holenderskie. Czyli tym sa-

mym odpowiedź brzmi: jednak rozwój. 

W nurcie luterskim trzeba odpowiedzieć, zdecydowany rozwój, pomi-

mo, iż w samej Wittenberdze zdarzyły się akty obrazoburstwa. Za 

sprawą Reformacji wittenberskiej powstało ... wiele nowych kościo-

łów, ołtarzy, ambon, chrzcielnic, epitafiów, malowideł ściennych 

i emporowych. Akt fundacji okazałego dzieła sztuki kościelnej, ozdo-

bionego licznymi obrazami lub reliefami biblijnymi, stanowił dla lu-

dzi owych czasów dobitnie potwierdzenie ich luterskiej tożsamości.7 

Sam Luter w traktacie pt. „Przeciw niebiańskim prorokom o obra-

zach i sakramencie” tak pisał: Lepszym mi się zda namalować na 

ścianie jak Bóg stworzył świat, jak Noe zbudował arkę i wiele do-

brych historii, niż żeby namalować tam jakąś bezwstydną świecką 

rzecz. Powiem więcej – dałby Bóg, iż bym mógł przekonać ludzi boga-

tych, aby namalowali całą Biblię dokładnie dla wszystkich na do-

mach – to byłoby chrześcijańskie dzieło. Wiem również z całą pewno-

ścią iż Bóg chce, aby słuchano i czytano o Jego dziełach, zwłaszcza 

o męce Chrystusa. Jeżeli mam o tym słuchać i myśleć, to niemożliwe 

abym w sercu mym nie czynił sobie o tym wyobrażeń. Czy tego chcę 
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Opr. Ludwika Zdyb 

czy nie chcę, gdy słyszę o cierpieniach Chrystusa, to w sercu mym 

powstaje obraz człowieka wiszącego na krzyżu, tak jak i moja twarz 

w naturalny sposób pojawia się w lustrze wody, gdy w nie spoglą-

dam.8 
 Wykład wygłoszony podczas Sesji naukowej zorganizowanej w paź-

dzierniku 2007 na Politechnice Radomskiej. 

2Opracowano na podstawie: Jacek Dębicki, Ideowe przesłanki obrazoburstwa w Cze-

chach w czasach przedhusyckich i hsyckich a teologia obrazu w okresie wczesnej 

Reformacji, w: Sztuka i dialog wyznań w XVI i XVII wieku, Materiały Sesji Sto-

warzyszenia Historyków Sztuki, Wrocław, listopad 1999, Wyd. Warszawa 2000, 

s. 77 – 84. 

3Cyt za http://www.luteranie.pl/pl/index.php?D=620 

4Cyt za http://www.luteranie.pl/pl/index.php?D=621 

5Cyt. za http://www.luteranie.pl/pl/index.php?D=622 

6Opracowano na podstawie: Jan Harasimowicz, Sztuka jako medium nowożytnych 

konfesjonalizacji, w: Sztuka i dialog wyznań w XVI i XVII wieku, Materiały 

Sesji Stowarzyszenia Historyków Sztuki, Wrocław, listopad 1999, Wyd. Warsza-

wa 2000, s. 51 – 71. 

7Tamże, s. 65. 

8Tamże, s. 59. 

1Przykazanie to jest zacytowane według Biblii Warszawskiej. 

ATANAZJAŃSKIE WYZNANIE WIARY 
 

Ktokolwiek chce być zbawiony, musi przede wszystkim wyznawać chrze-

ścijańską wiarę, której jeśliby kto nie zachował całej i nienaruszonej, 

bez wątpienia zginie na wieczność. 

Wiara zaś chrześcijańska polega na tym, abyśmy czcili jednego Boga 

w Trójcy, a Trójcę w jedności, nie mieszając Osób ani nie rozdzielając 
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Artykuł... 
istoty; inna jest bowiem Osoba Ojca, inna Syna, inna Ducha Świętego, 

lecz Ojca i Syna, i Ducha Świętego jedno jest Bóstwo, równa chwała, 

współwieczny majestat. 

Jaki Ojciec, taki Syn, taki Duch Święty: nie stworzony Ojciec, nie stwo-

rzony Syn, nie stworzony Duch Święty; niezmierzony Ojciec, niezmierzo-

ny Syn, niezmierzony Duch Święty; wiekuisty Ojciec, wiekuisty Syn, wie-

kuisty Duch Święty: a jednak nie trzej wiekuiści, lecz jeden wiekuisty, 

jak nie trzej nie stworzeni ani trzej niezmierzeni, lecz jeden nie stworzo-

ny i jeden niezmierzony. 

Podobnie wszechmocny jest Ojciec, wszechmocny Syn, wszechmocny 

i Duch Święty: a jednak nie trzej wszechmocni, lecz jeden wszechmocny. 

Podobnie Bogiem jest Ojciec, Bogiem Syn i Bogiem Duch Święty: a jed-

nak nie trzej bogowie, lecz jeden jest Bóg. Tak też Panem jest Ojciec, 

Panem Syn, Panem i Duch Święty: a jednak nie trzej panowie, lecz jeden 

jest Pan. Ponieważ jak każdą z osób osobno Bogiem i Panem prawda 

chrześcijańska wyznawać nam każe, tak chrześcijańska religia zabrania 

nam mówić o trzech bogach lub trzech panach. 

Ojciec przez nikogo nie został uczyniony ani stworzony, ani zrodzony. 

Syn pochodzi od samego Ojca, nie jest uczyniony ani stworzony, lecz 

zrodzony. Duch Święty pochodzi od Ojca i Syna, nie jest ani uczyniony, 

ani stworzony, ani zrodzony, lecz pochodzący. Jeden więc jest Ojciec, 

a nie trzej ojcowie; jeden Syn, a nie trzej synowie; jeden Duch Święty, 

a nie trzej duchowie święci. I nic w tej Trójcy nie jest wcześniejsze lub 

późniejsze, nic większe lub mniejsze, lecz trzy osoby w całości są sobie 

współwieczne i zupełnie równe, tak iż we wszystkim -jak już wyżej po-

wiedziano -trzeba czcić i jedność w Trójcy, i Trójcę w jedności. Kto za-

tem chce być zbawiony, niech takie o Trójcy ma przekonanie. 

Lecz konieczne jest dla wiecznego zbawienia, by także wierzyć należycie 

we Wcielenie Pana naszego Jezusa Chrystusa. Wiara chrześcijańska 

polega na tym, aby wierzyć i wyznawać, że Pan nasz Jezus Chrystus, 

Syn Boży, jest Bogiem i człowiekiem. Jest Bogiem jako zrodzony z istoty 

Ojca przed wiekami i jest człowiekiem jako zrodzony z istoty matki 

w czasie. Prawdziwy Bóg i prawdziwy człowiek, złożony z rozumnej du-

szy i ludzkiego ciała, równy Ojcu według Bóstwa, mniejszy od Ojca we-

dług człowieczeństwa. A choć jest i Bogiem, i człowiekiem, to jednak 

Chrystus nie jest dwiema osobami, lecz jedną -jedną zaś osobą jest nie 
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Artykuł... 
przez przemianę Bóstwa w naturę cielesną, ale przez przyjęcie człowie-

czeństwa Boga; jeden najzupełniej nie przez zmieszanie się natur, ale 

przez jedność osoby. Albowiem jak rozumna dusza i ciało jednym są 

człowiekiem, tak Bóg i człowiek jednym są Chrystusem. Poniósł On mękę 

dla naszego zbawienia, zstąpił do otchłani, trzeciego dnia zmartwych-

wstał, wstąpił na niebiosa, siedzi po prawicy Boga Ojca wszechmogące-

go, stamtąd przyjdzie sądzić żywych i umarłych. Na Jego przyjście wszy-

scy ludzie mają powstać w swoich ciałach i zdadzą sprawę z własnych 

uczynków: ci, którzy dobro czynili, przejdą do życia wiecznego, ci zaś, 

którzy zło czynili, do ognia wiecznego. 

Taka jest wiara chrześcijańska. Jeśli ktoś nie będzie jej należycie i sta-

nowczo wyznawał, nie może być zbawiony. 
 

ymbolum Athanasianum1 powstało około 500 roku w Galii lub 

Hiszpanii. Jego autorstwo przypisuje się Atanazemu Wielkiemu2, 

pisarzowi wczesnochrześcijańskiemu, apologetycznemu3 teologo-

wi uznawanemu ze jednego z Ojców Kościoła, uznawanemu również 

przez Cerkiew Prawosławną. Atanazy jest znany głównie jako autor 

pism apologetycznych , pastoralnych i historyczno-polemicznych. Qu-

icumque4 broni dogmatu Trójcy Świętej i jest poświęcone wyznawaniu 

Boga w Trójcy Świętej Jedynego. Wyznanie nie zostało ogłoszone przez 

żaden z Soborów Powszechnych i od VII do XVII wieku jest przypisy-

wane właśnie patriarsze aleksandryjskiemu, Atanazemu. 

Od czasów Średniowiecznych wyznanie to jest rozpowszechniane na 

równi z Symbolem Apostolskim i Nicejsko-Konstantynopolitańskim. 

Wyznanie to zostało przyjęte również przez kościół Prawosławny, oraz 

kościoły powstałe w wyniku Reformacji w XVI wieku.            KONIEC 

 

 

 

 

1 Łac. Atanazjański Symbol Wiary 

2 ur. ok. 295r. W Egipcie, zm. 2 maja 373 w Aleksandrii 

3 apologetyka – dział teologii lub literatury zajmujący się obroną wiary chrześcijań-

skiej 

4 alternatywna nazwa Atanazjańskiego Symbolu Wiary, pochodząca od pierwszych 

jego słów w języku łacińskim a mianowicie „Ktokolwiek” 
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Święta z dzieciństwa... 

yślę, że mogę trochę roz-

czarować Polaków moją 

opowieścią o zwyczajach ob-

chodzenia świąt Bożego Na-

rodzenia na Węgrzech. 
 Przede wszystkim na Wę-

grzech żyło i dalej żyje więcej 

różnych narodowości, ludzi 

o różnych wyznaniach religij-

nych, więc zwyczaje też nie są 

tak jednolite, jak w Polsce. Wy-

chowałam się w rodzinie wielo-

wyznaniowej, ale reguły obowią-

zywały kalwińskie. Oznaczało to 

skromność, więc obchodzenie 

świąt bez przepychu, ponadto 

bez symboli i zabobonów. 
 Mało pamiętam, jakie da-

nia jadało się podczas wieczerzy 

wigilijnej, natomiast mocno 

tkwi mi w pamięci przeżycie, 

które tej wieczerzy towarzyszy-

ło. Najmilej wspominam opowie-

ści dziadków. Zawsze pojawiali 

się u nas popołudniu i zajmowa-

li nas, dopóki rodzice przystraja-

li choinkę. Bo choinka była nie-

spodzianką. Nie znam pocho-

dzenia zwyczaju, ale u nas cho-

inkę aniołowie podrzucali do 

zamkniętego pokoju przez okno 

(w blokach już nie można by 

tego zorganizować). Po pojawie-

niu się na niebie pierwszej 

gwiazdy czytaliśmy fragment 

z Biblii, modliliśmy się, po 

czym siadaliśmy do kolacji. Nie 

ma zwyczaju dzielenia się 

opłatkiem, a życzenia się skła-

da przed kolacją, np. przy przy-

witaniu gości. Uważam że to są 

jednak niuanse, które nie mają 

wielkiego znaczenia. 
 Po jakimś czasie słyszeli-

śmy dzwonek, co oznaczało po-

jawienie się choinki. Już można 

było wejść do tego pokoju, po-

dziwiać choinkę i śpiewać kolę-

dy. Ale muszę powiedzieć, że 

kolędy też nie są takie piękne, 

jak polskie. Nie tak wesołe, me-

lodyjne, należą do bardziej tra-

dycyjnych pieśni kościelnych. 

A potem, już po rozpakowaniu 

prezentów, do późnej nocy słu-
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Święta z dzieciństwa ... 
chaliśmy opowiadań o dawnych 

dziejach i o rodzinie bliższej 

i dalszej, przeważnie zaczyna-

jących się od „pamiętasz?”. 

Dziadek, który nosił długie wą-

sy, paląc fajkę opowiadał o swo-

ich przeżyciach świątecznych 

podczas pierwszej wojny świa-

towej (a był nawet pod Kielca-

mi), oczywiście, o tych wesel-

szych przeżyciach. Jak dobrze, 

że w moim dzieciństwie jeszcze 

nie było telewizji, bo z moimi 

dziećmi już musiałam się wy-

kłócać w dniu Wigilii, że film 

o Flip i Flapie nie pasuje do 

świątecznych przeżyć. 
 Na zakończenie jednak 

parę słów o potrawach. Pościli-

śmy (to znaczy nie jedliśmy nic, 

no... chyba że kosztowaliśmy, 

czy wypieki się udały...) do 

pierwszej gwiazdki, a potem 

już była gorąca obiadokolacja, 

czasem z indykiem, czasem 

z innym mięsem, czasem z ry-

bą. Nie było reguł. Oczywiście, 

dania były też typowo zimowe, 

np. z kiszoną kapustą. To doty-

czyło też słodyczy: makowiec, 

orzechowiec, pierniczki z po-

łówkami orzechów, herbatniki 

w różnych kształtach, podobnie 

jak w całej Europie. Jedynie 

jedna starodawna potrawa po-

jawia się zawsze na wigilijnym 

stole: zapiekanka na gorąco 

„guba”. W najdawniejszych cza-

sach przy okazji pieczenia chle-

ba pieczono też długie paluszki 

(jak cienkie bagietki) z ciasta 

chlebowego, albo ze słodkiego 

ciasta drożdżowego. To ciasto 

pieczono na zapas, a wysuszone, 

pokrojone na kawałki można 

było namoczyć w mleku, albo 

dodać do zupy. W czasach moje-

go dzieciństwa piekli je przed 

świętami z ciasta drożdżowego, 

a w dniu Wigilii podawali na 

gorąco: polewane mlekiem, ma-

słem, zapiekane z mielonym ma-

kiem i bakaliami (rodzynki, po-

siekane orzechy, star-

ta skórka z cytryny) 

na słodko (można 

z miodem). Również 

smakuje przygotowane ze 

zwykłych rogalików, czy bagie-

tek, a zamiast z makiem, można 

zapiec z mielonymi 

orzechami, albo 

z twarożkiem. 

Dzieci je uwielbiają. 
 Wracając do zwy-

czajów: to są przeżycia sprzed 

50 laty, które bardzo się różnią 

od tych z dzisiejszych czasów. 

Teraz trudno jest zachować jaki-

kolwiek umiar przy zalewają-

cych nas świątecznych świeci-

dełkach i choinek na każdym 

kroku już od początku listopada, 

albo od ofert sklepów spożyw-
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Święta z dzieciństwa ... 
czych włącznie z rekinami... 

I przeróżnymi słodyczami – aby 

to wyszło na zdrowie młodemu 

pokoleniu! I abyśmy przy tym 

pamiętali o sensie tego święta! 

Julia Bałaga 

więta Bożego Narodzenia, 

a w szczególności Wigilia, 

były dla mnie, jako dziec-

ka najszczęśliwszymi dniami 

w całym roku. Nawet obchodze-

nia swoich urodzin, nie wspomi-

nam tak ciepło, jak właśnie ce-

lebrowanie, bo tak to można 

nazwać, Wieczerzy Wigilijnej. 

 W moim domu choinka 

pojawiała się zazwyczaj tydzień 

przed świętami, gdyż mój brat 

i ja nie mogliśmy się jej już do-

czekać. Była ustrojona w bomb-

ki, światełka i naturalnie ozdo-

by wykonane własnoręcznie 

przez nas. Tak więc pojawiały 

się na niej pawie oczka i drobne 

łańcuszki z papieru kolorowego. 

Oczywiście nie mogło zabrak-

nąć także czekoladek. „Dziennie 

tylko jedną można zjeść” - ma-

wiała mamusia, „bo inaczej do 

świąt nie będzie na choince żad-

nej czekoladki”. Choinkę zawsze 

stroiliśmy wszyscy razem, wte-

dy też śpiewaliśmy kolędy. 

 W dzień Wigilii, my dzie-

ci, musieliśmy być szczególnie 

grzeczne, gdyż u nas w domu 

gościło powiedzenie, że jaka 

Wigilia, taki cały rok. Jak się 

było w ten dzień niegrzecznym, 

lub dostało lanie, to tak będzie 

przez cały rok. Tak więc stara-

liśmy się razem z bratem nie 

łobuzować, ale różnie nam to 

wychodziło. 

 W Wigilię był post, dorośli 

nie jedli nic, a nam dzieciom 

dawano kromkę chleba z ma-

słem lub makaron z makiem. 

Osobiście wolałam chleb z ma-

słem. 

 Sama wieczerza, była bar-

dzo skromna. Na stole nie było 

wyszukanych potraw. Ale za-

nim przejdę do świątecznych 

dań, chciałabym się podzielić 

tym, co zawsze było przed je-

dzeniem. Można to nazwać pro-

gramem (nie artystycznym) ale 

duchowym. „Wilijowaliśmy” 

zawsze z dziadkami, którzy 

mieszkali w domu obok. Naj-

pierw, jak usiedliśmy do stołu, 

dziadek – jako głowa rodziny 

(tatuś zmarł mi, jak byłam bar-
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Święta z dzieciństwa ... 
dzo mała) czytał historię o na-

rodzeniu Jezusa z Ewangelii 

Łukasza. Czytanie historii było 

zawsze zakończone wspólną 

modlitwą. Później mamusia 

czytała nam świąteczne opo-

wiadanie, przeważnie ze sta-

rych numerów Przyjaciela 

Dzieci (dodatek do Zwiastuna). 

A potem babcia na przemian 

z dziadkiem opowiadali dawne 

historie z ich życia, związane ze 

świętami. Oczywiście te 

wszystkie czytane i opowiadane 

historie były przeplatane śpie-

wem kolęd, do których przygry-

wałam na pianinie, lub na 

skrzypcach (w zależności od 

trudności melodii). Ta pierwsza 

część „wilijowania” przeważ-

nie trwała w okolicach go-

dziny. Pamiętam do dziś, 

jak dziadek miał rozpisane 

na kartce, dokładnie punkt 

po punkcie, co kto kiedy ma 

mówić, czy co będziemy 

śpiewać.  

 Po strawie dla ducha, 

była uczta dla ciała. Najpierw 

jedliśmy, tak żeby nam tego 

nigdy w całym roku nie brako-

wało: pokruszoną bułkę zalaną 

ciepłym mlekiem i posypaną 

cukrem. Potem była zupa grzy-

bowa, a na drugie danie smażo-

ny karp, ziemniaki i kapusta 

wigilijna, tzn.: gotowana biała 

kapusta wymieszana z podsma-

żoną na maśle cebulką. Podczas 

całej wieczerzy wigilijnej niko-

mu (oprócz gospodyni) nie wolno 

było wstawać od stołu. Kto 

wstanie, ten będzie chorować 

przez cały rok – tak przynajm-

niej mówili „starzykowie” - 

dziadkowie, a oni wiedzieli już 

co mówią.  

 Dopiero po zjedzeniu przez 

wszystkich kolacji, można było 

wstać od stołu i wtedy następo-

wało składanie życzeń, przy 

opłatku „moczanym” w miodzie. 

Dopiero na samym końcu odby-

wało się rozpakowywanie pre-

zentów, które Aniołek schował 

pod choinką. 

 Tak wyglądały 

święta w moim dzieciń-

stwie, zawsze z roz-

rzewnieniem je wspo-

minam, starając się 

przynajmniej część 

zwyczajów przekazać 

moim dzieciom, by 

i one mogły mieć takie 

miłe i ciepłe chwile. Staram się 

przede wszystkim podkreślać to, 

co jest najważniejsze w tych 

świętach, a więc nie prezenty, 

choinka, ozdoby świąteczne, lecz 

– Narodzenie Jezusa Chry-

stusa naszego Zbawiciela. 

 

diak. K. Rudkowska 
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Kącik dla dzieci 

Kącik dla dzieci 

Wiewiórka Rudzia 
Cz. 6 Czerwone narty 

ranciszka była pierwszą 

jaskółką, która na zimę po-

została w lesie. Jesienią 

transportując ziarno myszki 

Madzi, złamała skrzydełko 

i z powodu tego wypadku przez 

najbliższy miesiąc nie potrafiła 

latać. Jej rodzina nie mogła tak 

długo czekać i po paru dniach 

musiała odlecieć do ciepłych 

krajów. Mamusia Franciszki 

była jednak o córkę spokoj-

na, gdyż została pod dobrą 

opieką. Pod opieką rodziny 

wiewiórek. Najbardziej z po-

zostania Franciszki na zimę 

cieszyła się Rudzia, bo ja-

skółka była jej najlepszą 

przyjaciółką i nie wyobrażała 

sobie spędzenia choćby tygodnia 

bez niej. I tak jaskółka Francisz-

ka pozostała na zimę w lesie. 

Razem z Rudzią wyplatała 

wieńce adwentowe, bawiła się 

na śniegu i przeżyła wspaniałe 

Święta Bożego Narodzenia 

z wiewiórczą rodziną. O tym 

mogliście przeczytać w kalenda-

rzu adwentowym. A teraz spe-

cjalnie dla was kolejny odci-

nek ... 

Był mroźny dzień, śnieg sypał 

od samego rana, a na dodatek 

wiał silny wiatr. 

Tatuś widząc co 

się dzieje za 

oknem powiedział: 

„W taką pogodę 

wiewiórki powinny 

zwinąć się w kłę-

bek i nie wycho-

dzić spod pierzy-

ny”. Jak powiedział, tak zrobił. 

Zaraz po zjedzeniu śniadania, 

zwinął się w kłębek i zasnął 

w ciepłym łóżku. W taką pogodę 
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Kącik dla dzieci 
nikomu nie chciało się wycho-

dzić z norki, ale... innego zda-

nia były dziewczynki. Rudzia 

i Franciszka nie mogły wręcz 

usiedzieć w domu. A to wszyst-

ko za sprawą prezentu gwiazd-

kowego. W Wigilię każda 

z dziewczynek znalazła pod 

choinką śliczne czerwone narty. 

Chciały je w końcu wypróbo-

wać. Słyszały tylko jak się 

świetnie jeździ na nartach. Ta-

tuś z mamusią opowiadali im 

jak się robi skręty, jak najlepiej 

zahamować, że nogi nie mogą 

być sztywne. Nawet dziewczyn-

ki ćwiczyły na „sucho” na dywa-

nie z mchu. Ale to nie to samo! 

Teraz chciały jeździć na praw-

dę. Pech chciał, że od Gwiazdki 

cały czas była brzydka pogoda 

i rodzice nie zgadzali się na 

wyjście z dziupli. „Mamo!” - pi-

snęła Rudzia. „Kiedy wreszcie 

będziemy mogły jeździć na nar-

tach? Spójrz, już nie wieje tak 

mocno”. „Rudziu, trochę cierpli-

wości. Na pewno za niedługo 

pogoda się poprawi. Może już 

jutro będziecie mogły wyjść” - 

odparła mama. „Dopiero jutro!” 

- znudzonym głosem rzekła Ru-

dzia. 

Rzeczywiście, jakby za dotknię-

ciem czarodziejskiej różdżki 

następnego dnia pogoda była 

wręcz wymarzona do zimowego 

szaleństwa. Tatuś wyniósł ze 

spiżarni swoje stare narty. Otarł 

łapką pajęczyny i powiedział: 

„Czy moje dziewczynki są goto-

we?” Głośne „TAK” - wyrwało 

się z ust dziewczynek, które już 

czekały przy drzwiach. I tak roz-

poczęła się śnieżna przygoda. 

Najpierw tatuś zabrał Rudzię 

i Franciszkę na niezbyt wysoką 

górkę. Początkowo dziewczynki 

miały zawiedzione miny. „Taka 

mała górka, my chcemy coś 

większego! Tu nie będzie można 

się rozpędzić! Tato spójrz tam 

dalej, to jest dopiero góra” - pisz-

czała Rudzia. Ale czas pokazał, 

że górka, wybrana przez tatę, 

była wręcz idealna do nauki na 

nartach. Początkowo dziewczyn-

ki cały czas się przewracały. 

Żadnej nie udawało się bez 

upadku zjechać w dół. Ale jak to 

mówią mądre sowy: „Ćwiczenie 

czyni mistrza”. Tak było 

i w przypadku dziewczynek. Po 

czterech godzinach intensywnej 

nauki, dawały sobie już nieźle 

radę. „No, wystarczy tego na 

dziś. Idziemy do domu, tam na 

pewno czeka na nas mamusia 

z gorącym obiadem.” Franciszka 

z Rudzią tym razem nie prote-

stowały, bo prawdę mówiąc były 

bardzo zmęczone i mokre od 

śniegu. W domu podczas obiadu 

dzióbki im się nie zamykały. 
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Kącik dla dzieci 
Z jednej strony dlatego, że jadły 

bardzo łapczywie, a z drugiej, że 

na przemian opowiadały mamu-

si jak to było świetnie na nar-

tach. 

Następnego dnia oczywiście obie 

dziewczynki chciały znowu jeź-

dzić na nartach. Zmartwiły się 

jednak bardzo, gdy tatuś przy 

śniadaniu oświadczył: „Do połu-

dnia nie będę mógł z wami pójść 

na narty, mam bardzo ważną 

sprawę do załatwienia u pana 

bobra. Ale popołudniu będę do 

waszej dyspozycji. Będziemy 

mogli znów pójść na tę górkę 

i trochę potrenować”. „Dopiero 

po południu! Tato! Teraz jest 

wymarzona pogoda na narty, po 

południu może być już brzydko!” 

- grymasiła Rudzia. Ale tata nie 

dał się przekonać i poszedł nad 

rzekę do pana bobra. Dziew-

czynki cały czas marudziły i pró-

bowały przekonać mamusię, że-

by je puściła. „Mamusiu, my już 

umiemy jeździć na nartach. Pra-

wie się nie wywracamy. A zresz-

tą pójdziemy na tę górkę za la-

sem, ona jest bezpieczna. Tak 

przynajmniej mówił tata” - mó-

wiły jedna przed drugą. Mamu-

sia w końcu uległa namowom 

i puściła dziewczynki na narty. 

Wcześniej jednak każda musiała 

solidnie obiecać, że będą ostroż-

ne, będą uważać na siebie i pój-

dą tylko na tę górkę, na której 

wczoraj jeździły. 

Rudzia z Franciszką ubrały się 

ciepło, wzięły narty i bardzo 

szczęśliwe wyszły z dziupli. 

Rzeczywiście, wczorajsza na-

uka nie poszła w zapomnienie, 

jazda na nartach szła im coraz 

lepiej. Już się prawie nie wy-

wracały. Wtedy to do łebka 

Rudzi wtargnął szalony po-

mysł. „Franciszko, tak dobrze 

już umiemy jeździć, że mogły-

byśmy spróbować tam, na tej 

dalszej górce. Spójrz jaka jest 

piękna i wysoka!” - powiedzia-

ła Rudzia w zachwycie. „Ta 

górka jest za daleko, musiały-

byśmy długo iść. A w ogóle jest 

chyba zbyt stroma dla nas” - 

odparła przyjaciółka. „Nie jest 

stroma, to się tylko tak wyda-

je” - odparła Rudzia i już ru-

szyła w stronę upatrzonego 

celu. Szły dosyć długo, Fran-

ciszka z racji, że była trochę 

starsza i bardziej wytrzymal-

sza od Rudzi, szybko wyprze-

dziła przyjaciółkę, zostawiając 

ją daleko w tyle. „Franciszko! 

Franiu! Nie pędź tak szybko!” 

– krzyczała raz po raz Rudzia. 

Była już bardzo zmęczona tym 

długim marszem. Frania miała 

rację, górka, którą sobie upa-

trzyła Rudzia, rzeczywiście 

b y ł a  d o s y ć  d a l e k o . 
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Kącik dla dzieci 
„Franciszko!” - krzyknęła Ru-

dzia jak mogła najgłośniej. Tym 

razem jaskółka usłyszała i pod-

frunęła do przyjaciółki. „Nie zo-

stawiaj mnie proszę tak daleko 

w tyle”- pisnęła Rudzia. Co to? 

Nagle obie dziewczynki usłysza-

ły dziwny dźwięk. Nigdy wcze-

śniej czegoś takiego nie słyszały 

i ... nie widziały. Oto, gdy spoj-

rzały w stronę szczytu, zobaczy-

ły wielką masę śniegu pędzącą 

w ich kierunku. „Franiu, co to?!” 

- krzyknęła Rudzia. „Szybko, 

ściągaj narty” - k r z y k -

nęła jaskółka. N i e -

stety Rudzi, gdy 

się śpieszy, drżą 

łapki i wszystko robi 

jakby w zwolnionym 

tempie. Tak było i teraz. 

Franciszka zdążyła już 

odpiąć swoje narty, 

a Rudzia cały czas nie po-

trafiła się z nimi uporać. 

Jaskółka podbiegła do 

przyjaciółki i pomogła jej 

zrzucić narty. Czasu nie mia-

ły za wiele, gdyż lawina (bo 

tak się nazywało to coś, co zoba-

czyły dziewczynki) zbliżała się 

do nich w bardzo szybkim tem-

pie. „A teraz wskakuj na mój 

grzbiet”- rozkazała Franciszka. 

Dosłownie w ostatniej chwili 

udało się jaskółce wzbić w po-

wietrze. Lot nie był wcale łatwy, 

gdyż Rudzia nie była już małą 

wiewiórką i sporo ważyła. Ale 

dzięki Bogu udało im się dole-

cieć do domu. Dziewczynki całe 

roztrzęsione weszły do dziupli, 

a tam rzuciły się na szyję zdzi-

wionej mamusi. „Co się stało, 

Rudziu? Gdzie są wasze narty, 

Franciszko?” - dopytywała się 

mamusia. Dziewczynki w pierw-

szej chwili nie potrafiły wydobyć 

z siebie ani jednego słowa. Póź-

niej jednak opowiedziały 

o wszystkim, zalewając się łza-

mi i przepraszając. „Mamusiu, 

tego dnia nie zapomnę do końca 

życia. Postąpiłyśmy bardzo źle, 

byłyśmy bardzo niepo-

słuszne! To 

się więcej 

nie powtórzy”- 

jednogłośnie obiecywały 

dziewczynki. A mamusia tuliła 

je i głaskała po głowach, dzięku-

jąc Bogu, że czuwał nad jej có-

reczkami i ochronił ich życie.                                    

cdn 

Diak. K. Rudkowska 
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Przypowieść o siewcy 

rzeczytaj Ewangelię Łukasza 8,4-15. A następnie wypełnij puste miej-

sca w niżej podanym wersecie, wstawiając słowa z odpowiednich puzzli. 

Przedruk z 144 łamigłówki 

biblijne, wyd. Emmanuel 
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Informator Parafialny  RYB@K   nr 3 (11) październik, listopad, grudzień  2007 

Ogólnopolski Zjazd Młodzieży 

oniec września młodym lu-

dziom w naszym Kościele 

kojarzy się prze ważnie 

z tym, iż udają się na Ogólnopol-

ski Zjazd Młodzieży. W tym roku 

miał on miejsce w sąsiedniej Pa-

rafii, a mianowicie w Piotrkowie 

Trybunalskim. Jak co roku orga-

nizatorzy zadbali o to, by był on 

atrakcyjny. I taki był. Już samo 

miejsce wielu imprez było atrak-

cją. Rejestracja, koncerty, semi-

n a r i a  m i a ł y  m i e j s c e 

w „więzieniu”. W Piotrkowie Try-

bunalskim tuż obok kościoła 

ewangelickiego przez długie lata 

znajdowało się więzienie. I pełni-

ło ono tę funkcję jeszcze kilka lat 

temu. Dziś pozostał obiekt, który 

czeka na swoje zagospodarowa-

nie. Przez prawie trzy dni młodzi 

uczestnicy Zjazdu właśnie tam 

uczestniczyli w koncertach, które 

były grane na dziedzińcu wię-

ziennym. Zwiedzali dawne cele. 

Rejestrowali się w dawnej wię-

ziennej łaźni z prysznicami. 

Uczestniczyli w wielu wykładach 

i seminariach za więziennym mu-

rem. Oczywiście nie tylko więzie-

nie było miejscem Zjazdu. Część 

imprez miała miejsce w Domu 

Kultury, a samo rozpoczęcie Zjaz-

du oraz niedzielne nabożeństwo 

umiejscowione zostały w piotr-

kowskim amfiteatrze. 

Hasło Zjazdu „Święci grzesznicy” 

przypominało wszystkim jaki jest 

nasz status wobec Boga. Jesteśmy 

ludźmi grzesznymi. To fakt oczy-

wisty dla każdego. Niemniej wia-

ra w Chrystusa i Jego odkupień-

cze dzieło uświęca nas. Marcin 

Luter określił ten stan Simul iu-

stus et pecator, czyli zarazem 

sprawiedliwy i grzeszny. 

Jak co roku wyjazd na tę chrześci-

jańską imprezę był okazją do spo-

tkania wielu znajomych z różnych 

Parafii oraz dawał możliwość za-

warcia nowych znajomości, a być 

może i głębokich przyjaźni. 

Z życia  

       parafii 
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Ogólnopolskie Forum Kobiet Luterańskich 

oje wrażenia z XVI -ego 

Ogólnopolskiego Forum 

Kobiet Luterańskich. 

( 28 09. -30 09. 2007 Warszawa). 

 Forum zostało zorganizo-

wane przez Synodalną Komisję 

ds. Kobiet, a zadaniem Uczest-

niczek było ustosunkowanie się 

do tematu ordynacji kobiet 

w Kościele Ewangelicko - Augs-

burskim w Polsce. 

 Temat Forum: „Za i prze-

ciw ordynacji kobiet” zgromadził 

ok. 100 kobiet z Polski oraz go-

ści z Kanady, Czech, Słowacji 

i Rosji. Wygłoszono trzy intere-

sujące wykłady, które stworzyły 

podstawę do późniejszych dys-

kusji w małych grupach. 

 I tak w wykładzie zatytu-

łowanym: „Urząd duchownego 

w teologii luterańskiej”- diakon 

Halina Radacz zwróciła uwagę 

na fakt,że w społeczeństwie sta-

rotestamentowym istniał urząd 

kapłaństwa ofiarnego. Kapłani 

stali pomiędzy Bogiem a ludem. 

Ale na Krzyżu-kończy się staro-

testamentowe ofiarnictwo. To 

Jezus sam się staje arcykapła-

nem, bo sam składa ofiarę z sie-

bie. Nie ma w teologii ewange-

lickiej urzędu duchownego 

z mianem-kapłan. W przeci-

wieństwie do tradycji rzymsko-

katolickiej gdzie jest msza czyli 

ofiarowanie, w tradycji ewange-

lickiej mamy nabożeństwo czyli

-służbę bożą. 

 Kolejny wykład, wygło-

szony przez diakon Małgorzatę 

Gaś pt.: „Argumenty za i prze-

ciw ordynacji kobiet”, uzmysło-

wił mi ,że przeciwnicy ordyna-

cji kobiet powołując się na frag-

menty z pisma świętego, nie 

biorą zupełnie pod uwagę fak-

tu, że zmieniły się diametralnie 

na przestrzeni wieków uwarun-

kowania społeczno kulturowe. 

Często np. cytuje się pierwszy 

list apostoła Pawła do Koryn-

tian 14,34-35: „Niech niewiasty 

na zgromadzeniach milczą, bo 

nie pozwala się im mówić” ...ale 

trzeba pamiętać, że w czasach 

apostoła Pawła kobieta nie 

miała w ogóle praw społecz-

nych, np. nie mogła być świad-

kiem w sądzie. Jednak w ewan-

gelii Marka czytamy, że wła-

śnie Maria Magdalena była 

pierwszym świadkiem Zmar-

twychwstania Jezusa i to Ją 

Jezus posłał z wieścią do 

uczniów. Jezus będąc Żydem 

rozmawia z Samarytanką przy 

studni i daje Jej wręcz wykład 
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na temat „Wody Żywej” i to Jej 

mówi, że jest oczekiwanym Me-

sjaszem- 4,11-25. Możemy po-

wiedzieć, że Jezus przywrócił 

kobiecie godność. 

 Następny wykład pt. 

„Ordynacja kobiet w Kościołach 

ŚFL” wygłosiła p. Aldona Kar-

ska. Jej wystąpienie pozwoliło 

zorientować się jak wygląda sy-

tuacja wykształconych teolo-

gicznie kobiet w kościołach lute-

rańskich na całym świecie, zrze-

szonych w Światowej Federacji 

Luterańskiej, która powstała 

w Lund w 1947r. Należy do 

niej140 kościołów na świecie. 

Obecnie jest nas- luteran ponad 

70 mln- na świecie, z tego 

3,5mln.nie należy do ŚFL. 

W Europie jest nas ponad 

37mln. 44-y kościoły luterańskie 

w Europie są zrzeszone w ŚFL 

38 z tych kościołów, dopuszcza 

ordynację kobiet. W liczbie 6-

ciu, które nie dopuszczają ordy-

nacji kobiet jest Polska, obok 

Rosji i Madagaskaru. W Danii 

pierwszą kobietę ordynowano 

w 1947r. Obecnie co trzeci 

ksiądz-to kobieta. W Kanadzie 

17% stanowią księża kobiety. 

Zdjęcie grupowe przed kościołem św. Trójcy w Warszawie 
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W Wielkiej Brytanii-od 80 lat 

kobiety są ordynowane a na cze-

le polskiego kościoła stoi biskup 

Walter Jagucki -brat naszego 

biskupa. W Finlandii-kobiety są 

ordynowane od 1986r. Jest tam 

przeszło 4mln. Luteran 2% księ-

ży Finów bojkotuje kobiety. 

W Szwecji gdzie jest 7mln. Lute-

ran-32,3%księży stanowią ko-

biety. W Austrii-26% ,a luterań-

skiej części Niemiec-25,8%.Tyle 

statystyka. Była dla mnie bar-

dzo interesująca i dlatego po-

zwoliłam sobie ją przytoczyć. 

Bardzo ciekawie przebiegały 

dyskusje w małych 10-o osobo-

wych grupach. Zastanawiały-

śmy się nad różnymi aspektami 

pracy kobiet po ewentualnej or-

dynacji. Wpływ na parafię, ro-

dzinę, cały kościół. Zabierając 

głos w tej dyskusji powiedzia-

łam, że moim zdaniem jeśli 

w gronie wykształconych ko-

biet, które zdobywały wiedzę 

na tej samej uczelni teologicz-

nej co mężczyźni znajdą się pa-

nie o wewnętrznym przekona-

niu, że Bóg powołał Je do służ-

by w kościele i do sprawowania 

urzędu z mocy ordynacji-to na-

leży Im to umożliwić, a One na 

pewno zdobędą akceptację 

w swoich Zborach. Zdecydowa-

na większość kobiet w poszcze-

gólnych grupach dyskusyjnych 

opowiedziała się za ordynacją 

kobiet. 

 Zaproponowałyśmy wnio-

sek do Komisji Synodu, aby 

zmienić wewnętrzne prawo ko-

ścielne, co uczyni ordynację ko-

biet w Polsce możliwą. 

Alicja Iwańska 

rodzy parafianie, skoro już  

tyle czytaliście na temat Forum 

Kobiet i najprawdopodobniej 

dostaliście już wszystkie infor-

macje, które można wyczytać 

z opisu Pani Ali, uważnej słu-

chaczki wszystkich wykładów, 

mogę sobie pozwolić na trochę 

„luźniejszą” formę raportu. 

Niestety pogoda w piątek w ogó-

le nie dopisała i ruch na Sió-

demce robił, co mógł, żeby nas - 

Panią Alę i mnie - odstraszyć 

od naszego przedsięwzięcia…

nawet przywitanie na Miodo-

wej w Warszawie można jedy-

nie nazwać „chłodnym”. Z po-

wodu półgodzinnego pobytu na 

rondzie Dmowskiego spóźniły-

śmy się i stałyśmy przed za-

mkniętymi drzwiami w lejącym 

deszczu. Kiedy w końcu dosta-

łyśmy się do budynku, „wieczór 

integracyjny” właśnie zbliżał 
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się do końca. Akurat wystar-

czyło czasu, aby się oswoić 

z myślą o porannym wczesnym 

stawaniu (5.30!), w celu przygo-

towania śniadania dla wszyst-

kich. 

 Następnego ranka po ob-

fitym posiłku zbierałyśmy się 

w świeżo wyremontowanej sali 

„Centrum Luterańskiego”. Oko-

ło stu kobiet z najróżniejszych 

stron Polski, Czech, ze Słowa-

cji, z Kanady i Rosji, uważnie 

słuchało trzech wykładów. Re-

feraty naświetliły temat Ordy-

nacji Kobiet, po kolei, ze strony 

luterańskiej, ogólnoteologicznej 

i statystycznej. Skoro bazowały 

na faktach i powstrzymały się 

od emocjonalnych oceń, przy-

niosły duży skutek i cieszyły się 

największym uznaniem wśród 

słuchaczy. 

 Po przerwie kawowej 

mniej naukowo, ale za to bar-

dziej „z życia wzięte” zaproszo-

ne kobiety z zagranicy opowia-

dały nam o swoich przeżyciach 

lub i właśnie nie-przeżyciach 

w związku z własną ordynacją 

i wprowadzeniem w danym 

kraju ordynacji kobiet. 

 Swoistą pracę wykonały-

śmy popołudniu, kiedy program 

przewidział pracę w grupach 

dyskusyjnych. Osobiście uwa-

żam to za najlepsze rozwiąza-

nie, podzielono nas na 6 grupy. 

W tych grupach zajmowałyśmy 

się najróżniejszymi obawami 

pojedynczych kobiet, które 

z mniej lub więcej rozsądnych 

powodów były przeciwko ordy-

nacji kobiet.  

 Rano uczyłyśmy się, że nie 

ma teologicznych argumentów 

przemawiających przeciwko or-

dynacji. Zdania przeciwko bazu-

jące na biblicystycznych lub na-

wet fundamentalistycznych po-

glądach, nie pozwoliłyby nam 

głosić przesłania biblijnego 

w sposób zrozumiały w dzisiej-

szych czasach i na pewno nie 

mają swojego miejsca w koście-

le, który się nazywa z zasady 

„semper reformanda” (wciąż re-

formujący się). W przypadku 

dosłownego odczytu słów Pisma 

Świętego do dziś powinniśmy się 

np. trzymać reguły, że tylko ży-

dzi i rybacy mogą być przewod-

niczącymi kościoła… 

W końcu zgodziłyśmy się 

wszyscy co do powodów ewentu-

alnej niechęci do kobiet pasto-

rów: Na początku wszystko, co 

nowe, jest niechętnie przyjęty 

i nasza socjalizacja z całą pew-

nością gra ogromną rolę w ta-

kich  kwestiach: Kto by się od-

ważył poprosić księży na konfe-

rencji, żeby niektórzy z nich 

wcześniej wstawali i przygoto-
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wywali śniadanie dla innych!? - 

Nawet największe przeciwniczki 

przyznały więc po dyskusji, że 

i one zawsze były pod wraże-

niem kazań kobiet, które słyszą 

już od 16 lat, przede wszystkim 

jednak na Forum (Kobiet) i pro-

ponowały rozesłanie kobiet do 

różnych parafii, aby zbory się 

zapoznały z żeńską płcią w to-

gach i dopiero wtedy wypowia-

dali swoje zdanie. Na tym punk-

cie wszyscy się mogli zgodzić: 

kobiety do kościoła przyniosą 

cechy i właściwości, których do-

tąd brakowało u nas: ciepło, ser-

deczność i nieraz szczerą wolę 

zaangażowania się. (Co z resztą 

widać w każdej pojedynczej pa-

rafii.) Dochodząc do takiego 

wspólnego mianownika, nawet 

sceptyczki nie chciały więcej ar-

gumentować przeciwko ordyna-

cji kobiet. 

Do myślenia powinny 

nam również dać pewne fakty 

historyczne, odkryte już w 1717r 

– nawet przez katolickiego egze-

getę Simon (Oratorianin):  

W rękopisach Ewangelii 

z pierwszych wieków często 

opuszczono Mk 16, 9-20 oraz 

Jan 7, 53 -8,11. Druga perykopa 

właśnie pokazuje, jak Jezus do-

wartościuje kobiety i odsyła gru-

pę mężczyzn, która oskarża ko-

bietę o cudzołóstwie. Czy ona go 

sama popełniła, że oni mu tylko 

ją przyprowadzają!? 

Kwestii, czy ordynacja 

kobiet jest biblijna, można więc 

tylko przytakiwać: przesłaniem 

Pisma Świętego, którego uoso-

bieniem jest Jezus Chrystus 

jest równość WSZYSTKICH 

przed Bogiem (Gal 3,28). 

Na spotkaniu plenar-

nym wieczorem jeszcze w ca-

łym gronie opracowano wnio-

sek, który został skierowany do 

Synodu Kościoła. 

 Integracja w międzycza-

sie udała się w pełni i wieczór 

spędziłyśmy w miłym towarzy-

stwie. – Pięknie jest spędzenie 

czasu w gronie współwyznaw-

cow, czego my w Radomiu 

i Kielcach zdecydowanie za ma-

ło doświadczamy w naszych 

diasporalnych zborach.  

 Z tego powodu też przeży-

ciem dla nas było celebrowane 

z miłością przez ks. Piotra Ga-

sia oraz kobiety z różnych stroń 

świata nabożeństwo i pełny (!) 

kościół Św. Trójcy w Warsza-

wie.  

 Dziękujemy wszystkim 

przyczyniającym się do 

organizacji! 

Silke Wójcik 
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Nabożeństwa z okazji Święta Żniw 

ierwsze dwie niedziele 

października są zawsze 

bardzo uroczyście obchodzo-

ne w naszej parafii. W tym 

okresie są przecież nabożeń-

stwa z okazji Święta Żniw. Tak 

więc ołtarz w radomskim, jak 

i w kieleckim kościele jest 

ustrojony w dary: w warzywa, 

owoce i naturalnie chleb.  

 Ale najpiękniejsze w tych 

nabożeństwach jest to, że dzie-

ci biorą w nich czynny udział. 

Mówią wiersze i śpiewają pie-

śni. W ten sposób dzielą się 

z nami darami, jakimi je Pan 

Bóg obdarzył.  

 Oczywiście nie można też 

zapomnieć smaku chleba, czy 

owoców, jedzonych po nabożeń-

stwie w sali parafialnej. Jest to 

rodząca się tradycja, że po 

dziękczynnym nabożeństwie 

wszyscy jak jedna Boża rodzin-

na raczymy się darami z ołtarza. 

Jak nowe szczepy winogron ... 

   trzecią niedzielę paź-

dziernika ubiegłego roku 

Parafia nasza przeżywała 

piękną uroczystość. Przed ołta-

rzem stanęła rodzina państwa 

Jolanty i Piotra Krupów, by 

złożyć ślubowanie Bogu i Ko-

ściołowi Ewangelicko — Augs-

burskiemu. Akt wstąpienia do 

parafii odbył się w obecności 

świadków: państwa Joanny 

i Macieja Ptak. Wstąpili tego 

dnia wraz z dwójką swoich dzie-

ci: Basią i Piotrem. Ich pozosta-

łe dzieci Jolcia i Krzyś w Parafii 

formalnie znalazły się nieco 

wcześniej. Jolcia w dniu swojej 

Konfirmacji, a Krzyś w dniu 
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Chrztu Świętego. 

Wstąpienie do Parafii zostało 

poprzedzone zapoznaniem się 

z nauką naszego Kościoła, za-

wartą w Małym Katechizmie ks. 

dr. Marcina Lutra. 

 Za każdym razem, kiedy 

ktoś nowy pojawia się i wstępuje 

do naszej Parafii, jest to dla nas 

wielka radość. Przede wszyst-

kim dlatego, że nasza parafialna 

rodzina powiększa się o nowych, 

wartościowych ludzi. Jest to nie-

zwykle cenne, gdyż taki wybór 

przypomina nam o tym, że Ko-

ściół Ewangelicko – Augsburski 

jest miejscem, w którym odnaj-

dują się ludzie, poszukujący spo-

łeczności z Bogiem oraz dobrej 

atmosfery wśród innych chrze-

ścijan. Wstę-

pujący nowi 

członkowie 

do Kościele 

ożywiają Go 

swoją obec-

nością. Swo-

ją gorliwo-

ścią wnoszą 

do niego za-

pał, który 

często mobi-

lizuje innych 

do zwiększe-

nia swojego 

zaangażowa-

nia w ro-

dzinnej Parafii. 

 Patrząc na kolejne już 

osoby, które stanęły przed ołta-

rzem i złożyły ślubowanie przy-

chodzi mi do głowy pewna 

myśl. Jest ona związana 

z praktyką ogrodniczą.  

W ogrodnictwie, jak również 

w sadownictwie, stosowana jest 

technika szczepienia drzew i 

krzewów. Dzięki takiemu 

szczepieniu uszlachetnia się 

i wzmacnia istniejące już rośli-

ny. Podobnie jest i w Parafii. 

Nowi jej członkowie uszlachet-

niają i wzmacniają Kościół. 

 Niech Pan Bóg obdarzy 

swoim błogosławieństwem na-

szych nowych Parafian. 
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akiś czas temu w Rado-

miu miało miejsce bardzo 

ciekawe wydarzenie. Otóż 

„na mieście” pojawiała się Zie-

lona Zebra. Jest to ewenement 

na skalę światową, gdyż zebry 

są na ogół białe w czarne pasy, 

lub jak kto woli czarne w białe 

pasy. Nasi reporterzy udali się 

tropem tego niezwykłego zjawi-

ska, chcąc je dokładnie poznać. 

Okazało się, że Zielona Zebra 

pojawiła się na ulicy Foscha 12. 

W niedużym pasażu, tuż za 

znanym wszystkim majsterko-

wiczom sklepem metalowym 

„Ziarno”, można dostrzec baner 

z charakterystycznym logo. 

Nasz reporter przyczajony 

w pobliżu 

p r o w a d z i ł 

o b s e r w a c j ę 

tego niezwy-

kłego zjawi-

ska. Co jakiś 

czas do miej-

sca oznaczo-

nym logo 

wchodzili lu-

dzie. Po ja-

kimś czasie 

w y c h o d z i l i 

z niego, spra-

wiając wraże-

nie zadowolonych. Zaintrygo-

wało go to niezmiernie. Posta-

nowił sam po cichu wtopić się 

w tłum. To, co zastał, mile go 

zaskoczyło. Zielona Zebra oka-

zała się nowo otwartą restaura-

cją wegetariańską. W niej ku 

swojemu zdziwieniu zapoznał 

się z niezwykłym menu. Zamó-

wił kilka potraw i zrozumiał 

dlaczego wychodzący ludzie są 

tacy zadowoleni. Ponadto spo-

tkał tam kilka znajomych osób, 

co uwiecznił na zdjęciu. Posta-

nowił zachodzić tam częściej 

i w ten sposób pielęgnować swo-

je zdrowie, rozkoszując się zdro-

wymi potrawami. 

Green Zebra 
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egoroczne Święto Refor-

macji w radomskiej parafii 

obchodzono w sposób wy-

jątkowy. Dzięki współpracy 

z Muzeum im. Jacka Malczew-

skiego została otwarta 31 paź-

dziernika 2007 r. wystawa pt. 

„Społeczność Ewangelicka Rado-

mia – wystawa w 490 rocznicę 

Reformacji”. 

W tym dniu po nabożeństwie 

parafianie udali się do pobliskie-

go muzeum. Tam w dwóch pięk-

nych, zabytkowych salach moż-

na było podziwiać zgromadzone 

eksponaty. Wystawa właściwie 

zaczyna się już przed wejściem 

do sal, w holu muzealnym. Dzie-

je się tak za sprawą zdjęć z ra-

domskiego cmentarza ewange-

lickiego, które właśnie w holu 

zostały wyeksponowane. Po wej-

ściu do pierwszej z sal, zwiedza-

jący może obejrzeć wiele pamią-

tek radomskich ewangelików. 

Obrazy malarza Karola Hoppe-

na, XIX-to wieczna szafa apte-

karska z „Apteki pod Białym 

Orłem”, mundur urzędnika 

z czasów carskich przypomina-

jący gubernatora – ewangelika 

Leoncjusza Opermanna, sekre-

tarzyk Samuela Lindego i jego 

portret narysowany ręką Fryde-

ryka Chopina, biurko przy, któ-

rym tworzył Walery Przyborow-

ski. Pamiątki po rodzinie Toch-

termann, Loth, czy Trandów, to 

tylko część eksponatów z tej wy-

stawy. Osobną część stanowią 

eksponaty dotyczące miejscowe-

go przemysłu związane z ra-

domskimi ewangelikami. 

W drugiej sali, która jest dawną 

kaplicą, znalazła się ekspozycja 

dotycząca historii parafii. Moż-

na tutaj znaleźć dawne projekty 

przebudowy kościoła, w tym 

unikalny rysunek świątyni 

z połowy XIX wieku. Dlatego 

unikalny, gdyż po tym wyglą-

dzie nie ma już śladu, ponieważ 

kościół został całkowicie przebu-

dowany w latach 1893 – 95. 

Znajdują się ponadto dokumen-

ty związane z historią. Tutaj 

spośród najciekawszych można 

wymienić: zgodę Komisji Rządo-

wej Wyznań Religijnych 

i Oświecenia Publicznego na 

erygowanie parafii, wykaz 

ewangelików reformowanych 

w mieście, akt poświęcenia sie-

dziby oddziału Polskiego Towa-

rzystwa Ewangelickiego i wiele 

innych. W tej sali znalazły się 

również naczynia liturgiczne, 

różne egzemplarze Biblii, Agen-

dy z XIX wieku, świadectwa 

konfirmacyjne, togi: warszaw-

Wystawa w muzeum im. J. Malczewskiego 
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ska i cieszyńska, portrety pasto-

rów. Całości dopełniają zdjęcia 

wnętrza kościoła. 

Sala związana z historią parafii 

została zaprojektowana tak, by 

oddać charakter wnętrza lute-

rańskiej świątyni. Znalazła się 

w niej ławka kościelna ustawio-

na na wprost dużego krucyfiksu 

i lichtarzy. Za nią stoi gotowa 

do gry fisharmonia z otwartą 

„Harfą”. 

Podczas otwarcia wystawy zo-

stał wygłoszony wykład ks. Woj-

ciecha Rudkowskiego pt. 

„Przekłady Pisma Świętego na 

język polski dokonane przez 

protestantów”. 

Po otwarciu i zwiedzaniu wysta-

wy wszyscy goście udali sie na 

poczęstunek, który przygotowa-

ła Restauracja Wegetariańska 

„Green Zebra”, należąca oczywi-

ście do parafian. 

Radomscy ewangelicy w historii 

miasta stanowili około 1% lud-

ności. Ale jak to ewangelicy ma-

ją w naturze, byli aktywni 

w przemyśle, kulturze i wielu 

innych jeszcze dziedzinach ży-

cia. Tym samym opisana wysta-

wa jest jedną z trzech wystaw 

bezpośrednio, bądź pośrednio 

związanych z ewangelikami. 

W Muzeum im. Jacka Malczew-

skiego są również do obejrzenia 

wystawy: „Rodzina Pinno” czyli 

wystawa związana bezpośrednio 

z parafią oraz „Resursa Rze-

mieślnicza w Radomiu”, wysta-

wa związana pośrednio, gdyż 

wielu rzemieślników radom-

skich było także ewangelikami. 

Konferencja księży 

   listopadzie miała miej-

sce w naszej Parafii Die-

cezjalna Konferencja 

Księży i Diakonów. Odwiedzili 

nas duchowni z całej Diecezji 

Warszawskiej. Oprócz zwy-

kłych, bieżących spraw admini-

stracyjnych, jakie zawsze na 

takich spotkaniach są omawia-

ne, na zaproszonych gości cze-

kały radomskie atrakcje. Jedną 

z nich było zwiedzanie wystawy 

w Muzeum im. Jacka Malczew-

skiego „Społeczność Ewangelic-

ka Radomia”. Ponadto spacer po 

mieście i oglądanie miejsc zwią-

zanych z historią Parafii, jak 

np. Apteka pod Białym Orłem, 

czy dawny Hotel Europejski 

znajdujący się na Placu Konsty-

tucji. Ukoronowaniem wycieczki 

był obiad w Restauracji Wegeta-

riańskiej „Green Zebra”. Trzeba 

przyznać, że niektórzy księża 
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Wybory do Rady Parafialnej 

Podsumowanie działalności  

ustępującej Rady Parafialnej 

szli do tego miejsca z nastawie-

niem, które najlepiej oddaje py-

tanie jednego z nich: „A gdzie tu 

mają kebaby, bo po jedzeniu we-

getariańskim będzie trzeba zjeść 

coś konkretnego?” I jakie wielkie 

było zdziwienie, gdy okazało 

się, że obiad wegetariański jest 

tak sycący, że nie trzeba go 

uzupełniać żadnym dodatko-

wym zapychaczem żołądka. 

odczas Zgromadzenia Pa-

rafialnego w Kielcach 11 

listopada i w Radomiu 18 

listopada 2007 roku dokonali-

śmy wspólnie wyboru nowej Ra-

dy Parafialnej i Komisji Rewi-

zyjnej. Jak zwykle przed takimi 

wydarzeniami towarzyszy nam 

pewne napięcie i pytanie, kto 

zostanie wybrany. By to napię-

cie zmniejszyć spieszymy do-

nieść, że Komisje Skrutacyjne 

ogłosiły wyniki wyborów tuż po 

podliczeniu głosów. Tak więc 

naszymi nowymi Radnymi, wy-

branymi na 5 lat, bo tyle trwa 

kadencja Rady Parafialnej są 

w Radomiu: Ireneusz Fokt, Jan 

Gacki i Anna Ptak. W Kielcach: 

Julia Bałaga, Alicja Komedziń-

ska – Iwańska i Silke Wójcik. 

Honorowym członkiem Rady 

Parafialnej jest również dr Wła-

dysław Pytlik – wieloletni kura-

tor naszej Parafii. Do Komisji 

Rewizyjnej zostali wybrani: An-

na Kropatsch, Bogdan Trybuliń-

ski i Iwona Stępień. 

 W niedzielę 6 stycznia 

2008 roku nastąpiło uroczyste 

wprowadzenie w urząd nowo 

wybranej Rady. Wprowadzania 

tego dokonał osobiście Biskup 

Diecezji Warszawskiej ks. Mie-

czysław Cieślar. 

stępująca Rada Parafialna 

rozpoczęła działalność od 

grudnia 2002 roku w skła-

dzie: 

Radni z Radomia: p. Anna 

Ptak – kurator, p. Jan Gacki – 

skarbnik, p. Ireneusz Fokt – 

sekretarz i członek honorowy – 

dr Władysław Pytlik. 

Radni z Kielc: p. Silke Wójcik 

i p. Maciej Kwiatek (który 

w trakcie kadencji zrezygnował 
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z funkcji radnego i został zastą-

piony przez p. Alicję Komedziń-

ską – Iwańską) 

W tym okresie odbyła 33 spo-

tkania, podejmując szereg 

uchwał i zwołując 8 razy Zgro-

madzenie Parafialne, na który 

każdy uprawniony członek Pa-

rafii mógł zapoznać się ze sta-

nem Parafii oraz wziąć udział 

w podejmowaniu decyzji waż-

nych dla naszej społeczności. 

W ciągu tych pięciu lat przeży-

liśmy wspólnie wiele uroczys-

tych chwil, z których należy 

wymienić przede wszystkim 

instalację ks. W. Rudkowskiego 

na stanowisko proboszcza, oraz 

jubileusz 180-lecia Parafii 

w Radomiu i 170-lecia poświę-

cenia kościoła w Kielcach. 

Z przedsięwzięć gospodarczych, 

udało nam się doprowadzić do 

pomalowania dachu kościoła, 

założenia alarmu, wyremonto-

wania pomieszczeń stacji diako-

nijnej, elewacji plebanii i dachu 

oficyny. W Radomiu udało się 

także wykonać pierwszy krok 

w stronę rewitalizacji naszego 

cmentarza. Doprowadzić do wy-

burzenia stróżówki i remontu 

ogrodzenia. W Kielcach w okre-

sie tym udało się ogrodzić naszą 

posesję i wyremontować elewa-

cję plebanii. 

W imieniu ustępującej Rady Pa-

rafialnej pragnę państwu po-

dziękować za współpracę i za 

zaufanie, którym nas obdarzyli-

ście. 

Ireneusz Fokt 

Nowa Rada Parafialna 

Drodzy Czytelnicy naszego Informatora.  

Chcąc przybliżyć wam nowo wybranych radnych, poprosiliśmy Ich o 

napisanie paru zdań o sobie. Oto Ich wypowiedzi:  

w Chorzowie i tam 
z rodzicami miesz-
kałam do 1966 roku. 
Mam 71 lat. Od 42 
lat mieszkam w Ra-
domiu i jestem zwią-
zana z moją Parafią. 
Początki były trudne, 
ale Bóg pozwolił mi 
przetrwać chwile trudne i przeżyć weso-

 Są ludzie, o których się mówi 
każdego dnia, ale i są tacy, którzy nie 
mają wielkiego wpływu na życie kraju 
czy świata. Jednak wiernie pomagają 
innym, a szczególnie swojej Parafii. 
Jedną z takich parafianek jestem ja – 
Anna Ptak z dziada pradziada ewan-
geliczka. Urodziłam się na Śląsku 
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łe. Członkiem Rady Parafialnej zostałam 
w 1972 roku i jestem nim do dziś. Od 
2002 roku jestem kuratorem Parafii. 
Obecnie prowadzę własną firmę ze swo-
imi dwoma synami. Synowie pozakładali 
swoje rodziny i mają dzieci. Moja rodzina 
jest obecnie jedną z najliczniejszych ro-
dzin w Parafii. 
Kiedy był prowadzony kapitalny remont 

naszego kościoła w latach osiemdzie-
siątych sprezentowałam naczynia ko-
munijne, dywan pod ołtarz i chodnik 
wzdłuż całego kościoła. Również mój 
nieżyjący mąż własnoręcznie wykonał 
wiele prac dla naszego kościoła, mię-
dzy innymi bramę na cmentarz. 
Teraz jestem szczęśliwą babcią. Mam 
5 wnuczek, które bardzo kocham. 

Urodziłem się 19. 03. 1944 r. w Piotrko-
wie Trybunalskim. Wykształcenie śred-
nie, techniczne. Od 2001 r. jako szczęśli-
wy emeryt mogę niemal bez reszty po-
święcać się swojej pasji, czyli pracy na 
działce. Ponadto do moich zaintereso-

wań należą: sport 
i turystyka. Mam dwo-
je dzieci – syna Jana 
i córkę Ewę. W Ra-
dzie Parafialnej peł-
nię funkcję skarbnika. 

Urodziłem się 16. 08. 1964 r. w Cieszy-
nie. Mieszkam w Kowali koło Radomia. 
Jestem żonaty i mam dwoje dzieci: syn 
Michał (23 l.), córka Ewelina (17 l.). 
Z wykształcenia jestem mgr inż. chemi-
kiem. Ukończyłem Akademię Górniczo – 
Hutniczą w Krakowie. Prowadzę własną 
działalność gospodarczą w zakresie han-

dlu farbami, … i artyku-
łami chemii budowlanej. 
Moją pasją są: wspina-
nie się na wysokie góry, 
jazda długodystansowa 
na rowerze, kolekcjono-
wanie kamieni z miejsc, 
które odwiedziłem. Je-
stem członkiem Rady od 2002 r. Pełnię 
w niej funkcję sekretarza. 

Moi rodzice, oboje pochodzili z Zaolzia, 
natomiast ja sam, urodziłem się w .....??? 
w roku 1922. los człowieka, podobnie do 
lotu balonu, zależy w dużej mierze od 
warunków atmosferycznych i zawirowań 
pogody. Dla mojego pokolenia taką ule-

wą była wojna świato-
wa, w wyniku której 
mój naród przeznaczo-
ny został bądź do eks-
terminacji, bądź na siłę 
roboczą do prymityw-
nej pracy. Po przed-
wczesnej śmierci moje-
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go ojca mieszkaliśmy z matką w Cieszy-
nie, gdzie uczęszczałem do Gimnazjum 
im. Antoniego Ossuchowskiego. W roku 
1939 po ukończeniu 1 klasy licealnej 
pojechałem na wakacje do mojego wu-
jostwa zamieszkałego na terytorium 
ówczesnego protektoratu Czech i Mo-
raw. 
Wojna przerwała nie tylko proces edu-
kacji, ale w ogóle normalne życie. Zo-
stałem internowany do obozu Stalag VII 
A, który skupiał wszystkich Polaków 
z obszaru Czech i Moraw. Był on zloka-
lizowany w Bawarii w Moosburgu. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
jako rzekomy fachowiec, za jakiego się 
podawałem, znalazłem się (jako pra-
cownik przymusowy) w mieście Zwitkau 
w prywatnym zakładzie pracy. Meldując 
się okresowo u miejscowych żandar-
mów mogłem względnie bezpiecznie 
przeczekać tam niebezpieczny okres 
wojny. Radość z wyzwolenia zmącona 
została wiadomością o śmierci matki. 
Wracając do kraju, wracałem do domu 
siostry matki na Zaolzie. Niezwłocznie 
podjąłem moją edukację i w roku 119-
46/47 zdałem maturę w Cieszynie po to, 
aby natychmiast wyjechać do Wrocła-
wia, gdzie zdałem egzamin konkursowy 

na stomatologię. Miasto Wrocław było 
w gruzach, ale my, młodzież, byliśmy 
pełni entuzjazmu. Jeszcze jako student 
zostałem zatrudniony w Akademii Me-
dycznej na stanowisku zastępcy asysten-
ta i skromne warunki bytowe miałem za-
pewnione. 
W latach sześćdziesiątych, gdy miasto 
Radom zaoferowało mi pionierską pracę 
polegającą na zorganizowaniu Poradni 
Ortodontycznej, na tym dziewiczym pod 
tym względem terenie, podjąłem wyzwa-
nie, odrzucając ofertę samodzielnej pracy 
naukowej w nowo powstałej Katedrze 
przy Akademii Medycznej w Białymstoku. 
Pomimo obronienia pracy doktorskiej 
i kilku liczących się publikacji, także 
w czasopismach zagranicznych, jako oso-
ba bezpartyjna oceniałem sceptycznie 
szanse na karierę naukową. Przenieśli-
śmy się wraz z żoną Kingą, Krystyną 
z domu Kosmańską do Radomia, gdzie 
czekało na nas mieszkanie z przydziału 
miasta. W ten sposób stanęły przede mną 
nowe zadania zawodowe i znalazłem się 
w nowym środowisku – ewangelików 
w diasporze. 
Odtąd życie płynęło utartymi kolejami 
w kierunku wieku emerytalnego i w kie-
runku portu ostatecznego. 

Urodziłam się w 1941 r. w Częstocho-
wie w rodzinie ewangelickiej. Studia 
ukończyłam na Uniwersytecie Łódzkim 
(kierunek – mikrobiologia). Przez 35 
lat pracowałam jako bakteriolog za-
równo w laboratorium, jak i jako na-

uczyciel zawodu 
laboranta medycz-
nego. 
Najwięcej radości 
w życiu przysparza-
ją mi moje dzieci – 
syn i córka, którzy 
nie zawiedli moich 
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nadziei. Oboje są dumni ze swoich 
ewangelickich korzeni i w tym wyznaniu 
wychowują swoje dzieci. 
 Społeczność ewangelicka w Kiel-

cach obdarzyła mnie ponownie zaufa-
niem wybierając na członka Rady Para-
fialnej. Postaram się nie zawieść tego 
zaufania. 

Urodziłam się 5.06.1969 r. w Hanowerze, 
jestem zamężna i mam jednego syna 
Tadzia. Jako „stara ewangeliczka” nie 
uważam, ze jesteśmy na tym świecie, 
aby biernie przyjąć i bezmyślnie wykony-
wać rozkazy, dlatego angażuję się gdzie-
kolwiek mogę na rzecz „lepszego jutra”. 
Uważam, że miałam dużo szczęścia 
w życiu, ponieważ urodziłam się w rodzi-
nie, która dała mi wszelkie możliwości 
wykształcenia się. W ten sposób mogłam 
rozwijać wielu różnych zainteresowań, 
poznawać różnorodnych ludzi i kultur na 
całym świecie. Podróżując (i nie tylko) 
zdobyłam wiele doświadczeń, co – moim 
zdaniem – jest bardzo ważne dla młode-
go człowieka. W kościele życzyłabym 
sobie więcej zaangażowania parafian, 
ponieważ uważam, że to właśnie ich 
wspólnota, a nie (przede wszystkim) 

księdza. Ponadto 
jestem zdania, że my, 
ewangelicy, wcale nie 
musimy się chować 
i ukrywać swoich 
przekonań, tylko 
z tego powodu, że 
jesteśmy w mniejszo-
ści. Mamy bardzo dużo do zaoferowania 
naszemu społeczeństwu i mam nadzie-
ję, że po mało sobie to uświadomimy 
i zmieniamy coś na lepsze. 
W wolnym czasie chodzę na długie spa-
cery z psem, rozkoszuję się intensywny-
mi rozmowami z przyjaciółmi i czytam 
namiętnie. Poza tym kocham muzykę 
klasyczną, uwielbiam dekorować i pako-
wać prezenty oraz piec ciasta. W wielu 
tych zajęciach spotykam Pana Boga - 
są to momenty niezwykłe i bardzo dla 
mnie cenne. 

Urodziłam się 9.7.1946 r w Pereg na 
Węgrzech. Obecnie jestem już szczęśli-
wą emerytką. Pilnuję wnuczki i wykonuję 
jeszcze pracę tłumacza. 
Lubię poznawać  świat, zwiedzać zabyt-
ki, piesze rajdy. Należę do babć chwalą-
cych i korzystających z ostatnich osią-
gnięć techniki, dzięki której świat jest 
bliższy i bardziej osiągalny. Chętnie po-

magam innym. 
Uważam, że naj-
w a ż n i e j s z y m 
zadaniem na-
szym i kościoła 
jest praca z mło-
dzieżą, przekazy-
wanie zasad, 
uczenie toleran-
cji. A moim marzeniem jest, abyśmy 
więcej współpracowali z innymi wspól-
notami protestanckimi. 
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170 lecie poświęcenia Kościoła w Kielcach 

W niedzielę 9 grudnia 2007-

2007r. niewielka kielecka spo-

łeczność ewangelicka uroczyście 

obchodziła rocznicę poświęcenia 

swojego kościoła. Jak wieść niesie 

to 170 lat temu dnia 3 grudnia 

ewangelicy naszego miasta zre-

alizowali swe marzenia i w po-

święconej już świątyni mogli brać 

udział w nabożeństwach. A droga 

do realizacji tego 

celu nie była ani 

łatwa ani krótka. 

Wprawdzie już 

29.10.1929r Kon-

systorz General-

ny w Warszawie 

zezwolił na powo-

łanie rady para-

fialnej oraz budo-

wę kościoła i bu-

dynków towarzy-

szących, jednak 

władze państwo-

we zezwolenie to 

zatwierdziły do-

piero 10.03.1935r. 

Pozostała sprawa bardzo istotna 

– fundusze. Te trudności udało 

się jednak pokonać. Dużą ofiarno-

ścią wykazali się sami wierni 

i zebrali sumę 4 tys. rubli, władze 

przekazały również 4 tys. 

Znaczną też kwotę otrzymano od 

administracji jednej z kopalń. Na 

działce podarowanej przez para-

fianina i naczelnika poczty w jed-

nej osobie Jana Kellera przystą-

piono do budowy kościoła i dopro-

wadzono ją do wspomnianego na 

początku finału. 

Nasza rocznicowa uroczy-

stość poprzedzona została sobotnią 

emisją filmu produkcji amerykań-

skiej pt.: „Luter”. Film ten jakkol-

wiek doskonale wykonany i mają-

cy pochlebne opinie krytyki do 

chwili obecnej nie znalazł się na 

ekranach naszych kin. Krążył tyl-

ko na pirackich kasetach, ale od 

kilku miesięcy można go już legal-

nie nabyć! Film przedstawia frag-

ment biografii naszego reformato-

ra religijnego ks. dr Marcina Lu-

tra, od momentu wstąpienia do 

klasztoru,do roku 1530 t.j. do Sej-

mu w Augsburgu, na którym 
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przedłożono cesarzowi Karolowi V 

ewangelickie wyznanie wiary. Se-

ans odbył się w kościele i zgroma-

dził liczną grupę widzów, którzy 

reprezentowali różne wyznania 

religijne. Wrażenie było ogromne. 

Zobaczono przecież istotny bardzo 

fragment życia człowieka, który 

nie był tuzinkowym augustiań-

skim mnichem mającym urojenia, 

ale człowiekiem gruntownie wy-

kształconym, profesorem uniwer-

sytetu w Witenberdze i doktorem 

św. teologii, człowiekiem, który 

posiadał najwyższy stopień nauko-

wy, jaki można było 

wtedy uzyskać. Znał 

więc Pismo Święte 

jak rzadko kto i wi-

dział kolosalne róż-

nice między nauką 

Chrystusa a prawda-

mi głoszonymi przez 

rzymski kościół. Pra-

gnął niewiele - tylko 

reformy w łonie ko-

ścioła, a stał się mi-

mowolnym sprawcą 

istnego „trzęsienia 

ziemi” w ówczesnym 

katolickim świecie. 

Obchody nie-

dzielne rozpoczęły 

się o godz. 10.00 porankiem mu-

zycznym, w którym wziął udział: 

Chór Parafii Ewangelicko Augs-

burskiej Radomia i Kielc, Kwartet 

Smyczkowy uczniów Szkoły Mu-

zycznej w Kielcach, oraz aktor Ma-

rek Tercz i artyści Sceny Autor-

skiej STUDIO Kieleckiego Cen-

trum Kultury. 

Nie zabrakło też muzyki 

organowej. Na rozpoczęcie poran-

ka i jego zakończenie nasz orga-

nista pan Jacek Jaroński wyko-

nał kolejno preludium Władysła-

wa Żeleńskiego oraz toccatę cz. I 

Jana Sebastiana Bacha. 

O godz. 11.00 proboszcz 

parafii ks. W. Rudkowski powitał 

wszystkich uczestników zarówno 

duchownych jak i świeckich. Roz-

poczęło się uroczyste nabożeń-

stwo spowiednio -komunijne od-

prawione w koncelebrze kilku 

duchownych. Udział w nim wzięli 

ks. bp Mieczysław Cieślar, Ks. 

Dariusz Daszuta /kościół metod-

ystyczny/, ks. Wojciech Rudkow-

ski oraz p. diakon Katarzyna 

Rudkowska. W tym miejscu wyja-
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śnię, że ks. Daszuta jako du-

chowny metodystyczny służył 

przy stole ołtarzowym zgodnie 

z aktem o interkomunii wspólno-

ty ambony i ołtarza/ jaki Lutera-

nie i Metodyści podpisali kilka-

naście lat temu. Z tego wynika, 

że wspomniany wyżej duchowny 

może u nas odprawiać nabożeń-

stwa, głosić kazania i udzielać 

Sakramenty Święte. Nadmienię 

również, że znacznie wcześniej, 

bo w roku 1970, a więc w 400 

letnią rocznicę podpisania Ugody 

Sandomierskiej /ugody - zgody 

między Luteranami, Kalwinista-

mi i Braćmi Czeskimi/ do inter-

komunii doszło między naszym 

kościołem a kościołem ewangelic-

ko – reformowanym. W czasie 

liturgii Słowem Bożym podzielił 

się z nami ks .bp Cieślar, który 

w swych rozważaniach nawiązy-

wał do historii naszej parafii, jej 

momentów pełnych radości oraz 

tych, które miały smak goryczy. 

Pełnym optymizmu, było dla nas 

stwierdzenie ks. biskupa, że na 

przestrzeni kilku ostatnich lat 

tak wiele w naszej parafii zmie-

niło się na korzyść i że dokonała 

tego tak niewielka społeczność. 

Wiele też radości sprawili 

nam duchowni, którzy po zakoń-

czeniu nabożeństwa złożyli na 

nasze ręce życzenia od swoich 

wspólnot religijnych. W tym uro-

czystym nabożeństwie wzięli 

udział także przedstawiciele Ra-

dy Diecezjalnej Diecezji War-

szawskiej, w osobie p. Aldony 

Karskiej– kurator, która złożyła 

na nasze serca miłe i ciepłe ży-

czenia i p. Wiesławy Werner. 

Życzenia też otrzymaliśmy od 

przedstawicieli władz kieleckich 

m.in. od Pani reprezentującej 

wojewodę kieleckiego. 

Przez cały czas t.j. od mo-

mentu rozpoczęcia poranka do 

zakończenia liturgii towarzyszyli 

nam przedstawiciele telewizji 

kieleckiej, filmując jak również 

przeprowadzając krótkie wywia-

dy. Wśród osób, które zetknęły 

się z okiem kamery oraz mikrofo-

nem znaleźli się ks. bp M. Cie-

ślar, ks. W. Rudkowski oraz p. 

Alicja Iwańska należąca do rady 

parafialnej. Zebrane materiały 

w formie migawek jeszcze tego 

samego dnia zostały wyemitowa-

ne w wieczornym dzienniku TV 

Kielce. 

Finał uroczystości nastąpił 

w niedaleko znajdującym się 

technikum gastronomicznym, 

gdzie spożyliśmy smaczny obiad 

przygotowany przez uczniów tej-

że szkoły. Uczniowie też usługi-

wali nam pełniąc funkcje kelne-

rów. Dla podniesienia nastrojów 

podano wino z rodzimych 

''kieleckich winnic”. Przy winie 

i smakowitym deserze w postaci 

ciast upieczonych przez nasze 

panie z parafii, oraz przy kawie 

i herbacie spędziliśmy na poga-

wędkach przyjemne chwile.  

Stefan Iwański 
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Wieczór Adwentowy 

ajpierw były próby, próby 

i długie ćwiczenia świą-

tecznych opowieści. Gdyż 

zarówno dzieci jak i młodzież 

zamierzała na wieczorze adwen-

towym wystawić świąteczne 

spektakle. Można je śmiało na-

zwać spektaklami, gdyż każdy 

z nim miał po kilka scen. A na 

dodatek został ubogacony spe-

cjalną muzyką i barwą świateł. 

Ćwiczenia i próby nie poszły na 

marne i kiedy nastał wieczór 

adwentowy przedstawienia wy-

padły świetnie (taka jest opinia 

większości, nie tylko reżysera). 

Po powitaniu przez księdza 

Rudkowskiego wszystkich ze-

branych parafian, ich rodzin 

i sympatyków naszej parafii, 

mogliśmy obejrzeć przedstawie-

nie w wykonaniu młodzieży. 

Przedstawienie o tajemniczym 

tytule: „Porcelana z Rosenthal”. 

Jakby za dotknięciem czaro-

dziejskiej różdżki zna-

leźliśmy się w bardzo 

bogatym i wykwint-

nym mieszkaniu, gdzie 

rodzice obłożeni ofertami 

biur podróży planowali 

świąteczny wyjazd. Nieocze-

kiwane zachowanie córki, wpra-

wia ich w zdumienie. Gdyż oto 

ich Zosia chce te święta spędzić 

w domu. Chce razem z nimi 

ubierać choinkę, piec ciastecz-

ka, pójść do kościoła. Nawet ma 

plany, by na wieczerzę wigilij-

ną zaprosić babcię. Zdziwienie 

i oburzenie rodziców jest wiel-

kie: „Kochanie, ależ to nie real-

ne! Rodziny z naszą pozycją 

społeczną wyjeżdżają z domu 

na święta. Zresztą święta w do-

mu, to strasznie dużo pracy. (...) 

Zosiu, to nie możliwe. Nasz 

dom nie jest przystosowany dla 

osób starszych. Są tu schody, 

nie mamy podjazdów... No i sa-

ma kolacja wigilijna, jak to so-

bie wyobrażasz? Osoby starsze 

nie mogą jeść wszystkiego, a 

ponadto musielibyśmy kupić 

nową zastawę stołową. Bo na-

sza świąteczna zastawa z ma-

nufaktury Rosenthal model 

Pompadur w rękach babci mo-

głaby się po- tłuc!” Sły-

sząc te sło- wa, niektó-

rzy z nas 

mieli ochotę 

wstać i wręcz 

potrząsnąć 

rodzicami. Ale 

scena już się 

zmieniła i do 

naszych uszu doleciał śpiew 

Mieczysława Fooga „Mały biały 

domek...” i na scenie pojawiły 
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się dwie babcie. Za sprawą mu-

zyki i aktorów przenieśliśmy 

się do ewangelickiego domu 

opieki. Tam właśnie babcia 

Klara i Emila znalazły nowy 

dom i nowych przyjaciół. Ra-

zem z siostrą Rut planowały 

święta, choć to dla nich był dość 

smutny temat, gdyż każda z 

nich miała w pamięci dawne 

obrazy ze wspólnych, rodzin-

nych świąt. Nagle pojawia się 

wnuczka Zosia i opowiada 

o swoich planach na święta. Ale 

nie czas i pora, by opowiadać tu 

całe przedstawienie, po prostu 

trzeba je obejrzeć! Mam nadzie-

ję, że artyści – nasza młodzież 

nie zapomni swoich ról i jeszcze 

kiedyś będziemy mogli obejrzeć 

to przedstawienie. 

A później po zaśpiewaniu wspól-

nej kolędy, przenieśliśmy się za 

sprawą mniejszych artystów – 

naszych dzieci do czasów biblij-

nych. Była betlejemska stajenka 

(specjalnie zbudowana na tę 

okoliczność), zapracowany go-

spodarz, służąca Estera i zmę-

czeni podróżni, którzy szukali 

miejsca na nocleg. W końcu uda-

ło im się zanocować w lichuteń-

Końcowa scena, dzieci śpiewają kolędę: „Dziateczki, dziateczki” 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (12) styczeń, luty, marzec 2008 



47 

Życie parafii 
kiej stajence, a to dzięki pomocy 

Estery, która wyprosiła to 

u swojego gospodarza. Dziew-

czynka też od tego dnia miała 

pracować za darmo. Dlaczego? - 

o, tu by trzeba długo opowiadać. 

Miała w ten sposób zapłacić za 

owieczkę, którą znalazła na te-

renie gospodarza, a którą pra-

gnęła się zaopiekować. Byli też 

pasterze i anioł, który próbował 

im zwiastować Dobrą Nowinę. 

Ale cóż, kiedy pastuszkowie 

smacznie spali. „Hej, pasterze, 

hej, wstawajcie! Do Betlejem po-

spieszajcie! Idźcie pokłon Panu 

złożyć, zszedł na zie-

mię już Syn Boży! 

Chyba chorzy ci pa-

sterze? Lub nieżywi?! 

NIE! Mój Boże! Oni 

chrapią!(...) To Bóg 

dla nich leży w żło-

bie, a tu oni chrapią 

sobie! Lecz ja zaraz 

ich rozbudzę …    

WSTAWAĆ! ŚPIO-

CHY!” W końcu ma-

łemu aniołkowi uda-

ło się obudzić paste-

rzy i wyruszyć do Be-

tlejem, by złożyć po-

kłon Jezusowi. Ale 

największym prze-

słaniem tego przed-

stawienia 

było to, że 

każdy stara się coś podarować 

nowonarodzonemu Jezusowi. 

Skąpy gospodarz, pasterze, na-

wet Estera podarowała swój 

najcenniejszy skarb – swoją 

owieczkę. A słowa anioła wypo-

wiedziane z mocą na zakończe-

nie, zapamiętam na długo: 

„Estera podarowała Jezusowi 

to, co miała najcenniejsze– swo-

ją owieczkę! A my co zamierza-

my Jemu podarować? Nie stój-

my z boku. Podarujmy Mu coś 

bardzo cennego – swoje ży-

cie!” 

I tak oba przedstawienia dobie-

Mikołaj w otoczeniu kwiatów z parafialnego ogródka 
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gły końca, ale nie zakończył się 

jeszcze wieczór adwentowy. 

Później, nie tylko dzieci odwie-

dził Mikołaj, który rozdawał 

prezenty za wierszyk lub pio-

senkę. Składanie życzeń przy 

opłatku, śpiew kolęd naszego 

chóru i oczywiście WSPANIAŁE 

wypieki to już stałe punkty tego 

świątecznego spotkania. 

Jeszcze raz pragnę wszystkim 

podziękować za otwarte serca 

i wielki ogrom pracy włożony 

w przygotowanie tego Wieczoru 

Adwentowego. 

    W dniach 10 – 17.02.2008 Parafia Ewangelicko – Augsburska św. 

Mateusza w Łodzi organizuje zimowisko dla dzieci i młodzieży 

w wieku od 10 do 18 lat. W tym roku odbędzie się ono w Wiśle Ja-

worniku. 

 Dlaczego warto wybrać się do Jawornika? Przede wszystkim by 

spróbować lepiej poznać Boga, by razem z innymi ludźmi, którzy są 

naszymi rówieśnikami, rozmawiać o naprawdę ważnych rzeczach, by 

zadawać pytania i wspólnie szukać na nie odpowiedzi. Będąc na obo-

zie, chcemy nawzajem lepiej się poznać, chcemy razem się modlić, 

ale również chcemy razem ze sobą się bawić, jeździć na nartach, 

snowboardach, sankach i czymkolwiek innym…. 

 Na zimowisko należy zabrać: Biblię, śpiwór, ciepłe nieprzema-

kalne ubranie, narty (sanki zapewniamy), strój kąpielowy, strój spor-

towy (wraz z butami) i dużo humoru. 

Z A P R A S Z A M Y !!! 

 

Od pewnego czasu są prowadzone rozmowy, na temat wysta-

wienia w Radomskim Kościele, w niedzielę palmową Oratorium Pa-

syjnego Józefa Haydna pt.: „Siedem ostatnich słów Chrystusa na 

krzyżu”.  

Jeśli dojdzie do sfinalizowania rozmów i koncert zostanie zorganizo-

wany, niezwłocznie zostanie to ogłoszone na nabożeństwach. 
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Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan 

ypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego przy parafii Ewange-

licko — Augsburskiej w Radomiu jest już czynna. 

Sprzęt w niej zgromadzony dostępny jest dla każ-

dego, nie tylko dla członków naszej parafii! 

Jeśli ktoś pragnie wypożyczyć sprzęt, należy zadzwo-

nić pod numer 048 362 73 35 i omówić szczegó-

ły. Sprzęt znajdujący się na wyposażeniu Wy-

pożyczalni jest sprzętem używany, dlatego 

Rada Parafialna postanowiła nie pobierać 

opłat za jego wypożyczenie. Osoby wypoży-

czające sprzęt będą płaciły tylko kaucję, 

która jest oczywiście zwrotna.  

ZAPRASZAMY !!! 

Data Dzień  

tygodnia 

Godzina Miejsce Kaznodzieja 

18 styczeń piątek 19 00 Kościół św. Trójcy 

Seminarium 

ks. Tyszuk 

19 styczeń sobota 19 00 Cerkiew Prawosławna ks. P. Kantyka 

21 styczeń poniedziałek 19 00 Parafia Kielce-Dąbrowa pastor A. Jeziernicki 

22 styczeń wtorek 19 00 Kapucyni Modlitwy Taize 

23 styczeń środa 19 00 Zespól Szkół  

Katolickich 

ks. P. Walczyński 

24 styczeń czwartek 18 00 Hucisko 

Parafia polsko-katolicka 

ks. W. Rudkowski 

25 styczeń piątek 19 00 Kościół  

Ewangelicko-Augsburski 

ks. P. Borto 

W Radomiu w ramach Tygodnia Ekumenicznego odbędzie się w Resursie 

Obywatelskiej projekcja filmu „Luter” - 22 stycznia o godz. 17 00 

W tabeli poniżej szczegółowy plan ekumenicznych nabożeństw w Kielcach.  

Informator Parafialny  RYB@K   nr 1 (12) styczeń, luty, marzec 2008 



50 

Tablica ogłoszeń 

Kod BIC: (SWIFT):BPKOPLPW 

Nr konta: 23 1020 4317 0000 5602 0112 0211 

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. Katarzyna Rudkowska,  Korekta: Iwona Fokt 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel./fax: (048) 362 73 35,  Tel. kom.: 0 609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 150 egz. 
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Zdzisław Domagalski 01.01. Ewelina Fokt 12.02 

Aneta Kuklińska 02.01. Ewa Fokt 12.02. 

Krzysztof Fokt 06.01. Jolanta Krupa 23.02. 

Krzysztof Krupa 11.01. Kazimierz Człeczyński 28.02. 

Ewa Kuklińska 14.01. Bartosz Ptak 02.03. 

Alicja Iwańska 16.01. Wojciech Rudkowski 02.03. 

Robert Kukliński 19.01. Maja Ptak 12.03. 

Natalia Rowińska 20.01. Jakub Stępień 14.03. 

Mieczysław Sztencel 02.02. Piotr Krupa 18.03. 

Stefan Iwański 04.02. Jan Gacki 19.03. 

Lidia Osiewicz 04.02. Bogdan Trybuliński 23.03. 

Alfred Juszczak 05.02. Alicja Grzęda 26.03. 

  Danuta Kaczanowska 26.03. 

Wszystkim solenizantom życzymy dużo Bożego błogosławieństwa! 



Podczas nabożeństw prowadzone są w sali parafialnej Szkółki Niedzielne dla 

dzieci. Po każdym nabożeństwie zapraszamy wszystkich do sali parafialnej na 

spotkanie przy kawie i ciasteczkach. 
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PLAN NABOŻEŃSTW 

  RADOM KIELCE 

Styczeń 2008  

Ostatnia Niedziela po Epifanii 13.01.     10.00 

3 Niedziela przed Postem 20.01.    10.00   

2 Niedziela przed Postem 27.01.  10.00  

Luty 2008 

Niedziela Przedpostna 03.02.    10.00   
1 Niedziele Pasyjna 

Invocavit 
10.02. 17.00  10.00  

2 Niedziela Pasyjna 

Reminiscere 
17.02. 10.00   

3 Niedziela Pasyjna 

Oculi 
24.02. 17.00  10.00  

Marzec 2008 
4 Niedziela Pasyjna 

Laetare 
02.03. 10.00   

5 Niedziela Pasyjna 

Judica 
09.03. 17.00  10.00  

6 Niedziela Pasyjna 

Palmowa 
16.03. 10.00   

Wielki Piątek 21.03. 17.00  10.00  

Niedziela Wielkanocna 23.03. 
6.00 

Jutrznia  
10.00  

Poniedziałek Wielkanocny 24.03. 10.00   

1 Niedziela po Wielkanocy 30.03.   




